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W dniu dzisiejszym Wy, młodzi towanysze ZMP-ow· 
. _ey - delegaci zorganizowanej młodzieży naszego 
miuła. - spotkacie się na. IV Łódzkiej Konferencji 
Zwł1p1ku Młodzieży Polskiej, aby podsumować swój ca· 
IOl'OCllDY dorobek, ustanowić się nad środkami zmierza· 
Jwmt do spotęgowania tego dorobku i omówić brakJ 
istniejące Jeszcze w wa.szeJ praey. 

W ciągu ostll.tniego roku zroblłiścle wiele. Jednym 
z Wasącb największych sukcesów jest znaczne . rozsze­
rzenie wpływów organizacji na całą młodzież naszego 
miasta. Znalazło to szczególny wyraz we wzroście Wa· 
szych szeregów, które w okresie sprawozdawczym zwięk· 
szyły się o ponad 20 tys. ofiarnej I patriotycznej mło· , 
dzieży. Fakt ten partia wita z ogromną radoścbt, widząc 
w ZMP-owskiej organizacji swą niezawodną rezerwę. 

W Waszych ankietach sprawozdawczych zanotowali• 
.§cle: „W cią!l'u ostatniego roku do PolskieJ Zjedooczo· 
nej Partii Robotniczej przyjęto 2.578 ZMP·oweów". 
To stwierdzenie oznacza. że wycbowallicle !.578 mlo· 
dych ludzi, gotoWYch do wszelkich ofiar I wysiłków w 
Imię naszej wielkiej sprawy. Wszyscy wiemy, że są to 
n"jle119I spośród Wa.s, że są to ci, którzy czują się na.ł· 
bardziej współodpowiedzialni za pomyilny rozwój na· 
llzego państwa. że są to ti, którzy mają najgłębiej wpo­
jone poczucie odpowiedzialności za przebieg i wyniki 
walki o socjalil!lm. 

Partia docenia rolę mr~ztęfy w bndowle nuze,-o ź:r· 
cla I dlatego nakazuje otoezyó młodziej pełną opieklł. 
łrou;czyó się o jej warunki bytowe, zdrowotne, csuwać 
nad Jel rozwojem Intelektualnym. 

Kierownictwo nasze:! partu nakazuje łnatancJom par· 
łyjnym, wszystkim csłonkom partii poznawać życie na­
uej młodzieży, JeJ potrzeby J łrOJkJ, wycb.o'wYIVU J4 na 
iw(•ll.Yf:ll br;rd-fosyelJ #epl,_u. 
Parłia wprowatbaJąe "Zmi&l\3' do Statutu, uzupełniła 

ro nowym rozdzłałem: „Partia ł Zwllłzek Młodidezy 
Polskie\". · ' · 

„Organlucje partyJne - czytamy w Statucie - win· 
ny sprzyjać rozwijaniu przez oraanlzacje ZMP szerokiej 
inicjatywy w dzleddnie ws:zystklcb zagadnień, dotycz;i,­
cych usprawnienia pracy danego zakl&du, przedslęblor· 
atwa. Instytucji, źYcla gromady i spółdzielni produkcyj­
nej, w celu usuwania braków i zaniedbań, orgaoizowa· 
nla współzawodnictwa· 1oejali.styczoego I masowycll 
kampanii Politycznych". 
W~·nika z tego, ie partia prapie, by mlodlłeź miała 

Swój udzlal we · wszystkich poczynaniach, Jakle naród po­
dejmuje w walce o socjalizm. 

W Jakim stopniu reall:mje te wskazania partii mlo­
. dzież naszego miasta? Chłopcy ·t dziewczęta, ZMP·owcy 

I niezorg-anlzowani - niejednokrotnie dokumentowali 
czynem produkcyjnym swe gorące przywiązanie do ·partii. 

W ogromneJ fali zobowiązań, podjętych · na cześć Il 
Zjazdu. mocno zabrzmiał głos Leokadii Sęczek z Zakła· 
dów im .. Marchlewskiego, rzucającej hasło: „W naszym 
układzie ani Jednei:ó ZMP·owca nie wykonują~ego nor· 
my dziennej''. Na apel ten niemal natychmiast odpowie-

·dzlalo 379 młodych tkaczek i prządek 1 Zakładów im. 
Szymona Baroama. 
Głęboktego umiłowania partii ł oJCzYIDY dowotlzł rów· 

nleż godna naśladowania .fnicJatywa młodej robołnicY 
t>ołnocno • Łódzkich Zakładów Przemysła Pończoszni· 
czero - Zapartówny, która pierwsza w tych zakładach 
w.vstąpila s wnioskiem o zorganizowanie pionów bezbr„ 
kow;veh. 
Głębokfe!lo nmlłowanła partii f rządu ilowodBł r6w­

nicż postt:powanie ZMP-owe11 Zdzisława Paciorka z za­
kładów Im. Marchlewskie!l'o, który w- niewielkich od· 
stt:pach czasu złożył 10 wniosków racjonalizatorskich. 
Dowodzi tego entuzjazm młodych robotników i robot· 
nic, ' którzy dzlę_kl swej sumiennej pracy stają Ilię wzo-

. rem dla ca.lej młodzieży naszego miasta. 
Mobla by przytaczali wiele przykładów z bela mlo­

dyeh robotników I robotnic, mówiących· o zrozumieniu 
zadań, jakle stoją przed młodzieżą. 

·wiele serca i ofiarności okazuje młodzie! szkolna 
f atudencka, która. nie ustaje w wafoe o coraz lepsze 
wyniki w nauce, a.by .w przyszloicl przysporzyć kra· 
jowl wykwalifikowanych inżynierów I techników, le­
karzy I oedagogów. 
Przykłady te świadczą, te pa.rtia w swej trudnej wal· 

ee o przebudowę kraju może lic:ut na młodzież. Dla· 
tCf:'O· też parija oczekuje od młodzieży z każdym dniem 
większej pomocy. W cgym ta pomoc ma się przejawiać? 
W naszym pnemyśle nie wszystko dzieje się dobrze. 
Wtdług wskazań, zawartych w uchwałach Il Zjazdu, 
na\..S, wzmóc walkę o realizowanie planów jakościo· 
wycb.. o pełne Pnestrzeganie reżimów technologicz. 
nycb I obniżkę kosztów własnych. 

Reallneję tych zadafl należy rozpoczą6 na ka:!:dym 
stanowisku roboczym. Partia oczekuje od młodzieży 
szerokiej llllcjatywy w wypełnianiu tych wskazań. 
· Jest to Jednak tylko część obowiązków, !akie w świe­
tle uchwal n ZJazdu stanęły przed klasą robotniczą. a 
więc I przed młodzieżą zatrudnioną w przemyśle. 

Klasa robotnicza Lodzi. a więc l młodzież pracuJąca 
w sakla.dach przemysławych, odpowiedzialna jest I za 
to, co się dzieje w nasąm województwie. Chłop pracu· 
Jąc:y oczekuje od Was, młodzi towarzyne, pomocy far 
chowej i politycznej. Przyspieszajcie przebudowę spo­
łecr.ną wsi, budo;wę nowego, lepszego tycia, walczcie 
o rozw6j spółdzielczości produkcyjnej. Abyście mogli 
sprosła6 tym zadaniom, nlezb4=dne jest systematyczne 
POll'lęblanle wiadomości polityczno • ideowych, posze· 
rza.nie zasobów wiedzy o przemianach dokonujących 
się w nas1vm :i:yciu. 

Wielka rola w walce o Polskę socjalistyczną przypa­
da tej młodzieży. która na WJi&zych uczelnia.eh I w 
szkołach wzbogaca swą wiedzę. aby lepiej służyć oJ· 
czyźnie. WJ'olki egzaminów studentów I młodzieży 
szkolnej viskazują, iz wpływ ·wychowawczy ZMP wśród 
uczącej się młodzieży coraz bardziej wzrasta. 
Witając lV Łódzką Konferencję ZMP, życzymy jeJ 

owocnych obrad dla dobra całej młodzieży naszego 
mia.sta. dla przyspieszenia wzrostu stopy życiowej lu· 
dZi pracy. · 
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Uchwała , Prezydium Rządu 
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w sprawie spółdzielczego 
b~downic!wa ~iesz~anioweg~ 

1 

·1 budowmctwa indywidualnych. · 
Dzień 27 czerwca jest świętem polskiej Marynarki Wojennej. Swe §więto marynarza wł. 
tają nowymi sukcesami w dziedzinie wyszkolenia bojowego i politycznego oraz wzo„ 

· rowym wykonywcmiem zadań letniego wyszkolenia. 1 

Włókniarze CZPB--Północ 
domków jednorodzinnych H'qhonali 

plan półroczny WARSZAWA, 25. fł· . 
Prezydium Rządu, po zasięgnięciu opmu Centralnego Związku Spół:.. 

dzielczego, powzięło uchwałę, ustalającą żadania spółdzielczości w zakre• 
sie budownictwa mieszkaniowego oraz określającą pomoc państwa w tym 

W dniu wczorajszym CZPB-Północ zameldował o wYkona. 
niu zadań I półrocza. br. Na.jwiększy wkład do tego sukcesu 
dali włókniarze kombinatu im. Stalina (Zakład „B" i. Za· 
kład „D"), załogi ZPB im. Marchlewskiego, Pabianickich 
ZPB, ZPB im. I Dywizji Kościuszkowskiej, ZPB im. Sawic-zakresie. I 

Czy 
• • w1ec1e, 
że„. 

• „280 nowych izb miesz.kal­
nych można by wybudować 
dodatkowo za sumę , jalq 
uzys,kałaby gospodarka naro­
dowa, gdyby zakłady przemy­
słu ceramiki 'budowlanej 
(głównie - cegielnie) obniżyły 
w bieżącym roku koszty włas­
ne produkcji tylko o 1 proc.? 

* „ * 
„.wskutek niewykonania 

Przewid(lliane jest tworze- ' Do założenia' spółdzielni kiej, Ozorkowskich ZPB, Moszczenickich ZPB, ZPB hp, No. 
nie dwojak iego rodzaju spół- wymagane jest oświadczenie wotki w Piotrkowie. 
dzielni mieszkaniowych: spół• o celowości założen i a, wyda-
dzielni budowlan-0·-mieszka- wane przez Centralny Związek Wczoraj napłynęły również 
niowych, których zadaniem Spółdzielczy na podstawie opi· dalsze meldunki o realizacji 
iest zbudowanie dla swych nii prezydium właściwej te- półrocznych planów. Jak po­
członków spółdzi€lczych do- renowo powiatowej rady na- daje kore.;pondent Janicki, 
mów blokowych lub jednoro- rodowej. przędzalnia ZPB im. Koczas-
dzinnych, zarządzanie nimi I kiego zakończyła półroczne za. 
eksploatacja _ oraz spółdziel• Ptzy założeniu spółdzielnia dania dzięki dobrej pracy ta-

przyi·muJ·e statut. oparty · o i'e- · kich prządek 1· k Tabla Zy czych zrzeszeń budowy do- , a s, • 
mów jednorodzinnych, któ· den z wwrcowych statutów, dlewicz, Białkowska, Krawiec, 
rych zadaniem jest budowani-e ?P~~~~~j~la~o~~f~n~~~~:~ Górecka I inne. 
dla SwYch człcmków domów budowy. O realizacji planu przez 
jednorodzinnych na własność przędzalnię odpadkową ZPB 
osobistą. Przed włączeniem do planu im. Kunickiego zameldował 

. lnwe3tycyjnego spółdzielnla korespondent tow. Donder. Program budowy w zasa-
dzie nie powinien µrzekra- Załoga oddziału przekroczyła 
czać 100 mieszkań w bloku, o Dalszy ciąg I ponadto planowaną ilość 
względnie 100 domów jedno- I gatunku. 
rodzinnych, ani obejmować na Str. 2 Wczoraj zadania półroczne 

respondentka Michałska, pod­
kreślając przy tym przekro· 
czenie zadań pod względem 
jakości produkcji. Dodatkowa 
produkcja do końca półrocza 
wyniesie 110 QOO par pończoch 
I skarpet. 

Pozostałe meldunki pocho • 
dzą od załóg przędzalni ZPW 
Im. Gwardii Ludowej, ZPP 
im. Lenartowskiego, ZPP 
Im. Szenwalda, Zakładów 
Przemysłu Tkanin Dekoracyj­
nych, Pabianickich Zakładów 
Tkanin Techńicznych, Zduń­
skowolskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego i Innych. 

·Przyjazd 
· chińskiej delegacii 
nau_kowo-techniczn~ 

WARSZAW A. 25. I. 
Dnia 25 bm. przybyła dl, 

W a-rszawy chińska dele~ja 
z wiceministrem Komunikacji, 
Wang Shou-tao na czele, a• 
lem zawarcia polsko • cłrlfl. 
skiej umowy o współpracy 
naukowo • technicznej. 

Na lotnisku delegację 'l'ritaio 
li: Illlin. Energetyki - B. Jaa• 
czuk; wicemin. Transport41 · 
Drogowego i Lotniczego - J. 
Burgin, wicemin. Hutnicrtwa­
St. Pierzynka., wicemin. Pr~ 
mysłu Lekkiego - L. Kass• 
m.an, wicemin. Handlu Za~· 
nkznego - B. G<>roński, W't· 
cemin. żeglugi - St. Bukow• 
ski Oil'az przedstawiciele MSZ­
PKPG i Min. Przemysłu Ma-t 
szynowego. 

Na lotnisku był również o­
becny charge d'affaires a. ł. 
Chińskiej Republiki Ludow~j 
w Warszawie, ~ang Ohi·liang. 

planu akumulacji przez prze· 
mysł obuwniczy w ciągu 
pierwszych 4 miesięcy br. prze­
mysł ten nie dostarczył naszej 
gospodarce • narodowej takiej 
sumy, za kt;)rą możnaby wy­
b•idować nową, wielką fal;!ry· 
k41 obu.wł.a-, rip. taką jak w 
Otmęcie z osiedlem mieszka­
niowym, żłobkiem i przedszko-

mniej niż 10 mieszkań w blo- ,,_____________ wykonali ponadto tkacze ZPB 
ku względnie 10 domów je- Im. Dzierżyńskiego, tkacze I 
dnwocJizinnych. Odczyt lektora KC wykończalnicy ZPB Im. Armil 

Program budowy winien Ludowej. 
być zrealizowany w ciągu - Już „poleclały" ostatnie 

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa . 

lem? · „ * • 
.„dzlękł .uruchomieniu w 

Warszawie pierwszego odcinka 
magistrali cieplnej, w ubie· 
głym sezonie zimowym go­
spodarka nasza zaoszczędziła 
8,5 tys. ton węgla? Terminowe 
uruchomienie drugiego odcin· 
ka magistrali cieplnej, przewi· 
dziane w br„ pozwoli woszczę· 
dzić . w nadcho<lqcym sezonie 
zimowym ok. 8Q tys. ton. 

* * • 
•.. wiele fabryk obrabiarek 

mogłoby znacwie obniżyć wy­
sokie dotychczas .koszty w las· 
ne produkcji, gdyby np. upłyn· 
niły nadmierne remanenty 
materiałów i surowców? M. in. 
Zakłady im. 1 Maja w Prusz­
kowie w ciągu 5 miesięcy br. 
zgromadziły zapasy materia· 
!owe na 308 dni. Zakłady Me· 
chaniczne im. Strzelczyka w 
Lodzi - na 300 dni. • 

trzech lat pod rygorem roz- Wydział Propagandy Ko· 11letry t)taninl Przystępujemy 
wiązania spółdzielni. mitetu Lóc;l.zkiego PZPR do produkcji pM:ewldzianej 

Domy Jedbol:odzintie budo- , zawiadamia, że- w niu planem na n pólrocze - podał 
wane przez spółdzielnie liczyć 26. VI. 54 r. o godzinie 16, dyrektor Zelowskich ZPB, 
będą do czterech pokojów z w sali Związku Zawodo- tow. Piekielny. 
kuchnią o ł~cznej powierz.eh- wego Budowlanych, ul. Wiadomość od załogi przę. 
ni użytkowej do 110 m kw. Piotrkowska 232 (róg dz.alni ZPW tm. Pietrusińskie-
a mieszkania w spółdzielczych Brzeźnej), odbędzie ~ię go w Zgierzu brzmi: „Wyko-
domach blokowych do trzech odczyt lektora KC na naliśmy plan półroczny. Do 
pokojów z kuchnią. t R „ d k końca tego mles1'ąca damy do-

s "łd · , · Il · emat: „ ozwoJ emo ra· po z1e1me rea zuJą pro- .. datkowo 31 105 kg przędzy". 
gram budowy domów w opar- CJl ludowej w Polsce". 
ciu 

0 
własne środki finanso• Wydział Propagantły O osiągnięciu załogi Północ. 

we nagromadzone w określo- KL PZPR no-Łódzkich Zakł. Przem. Poń-
nych rozmiarach przez każ· czosznlczego powiadomiła ko-
dego członka w formie wkła· 
dów mieszkaniowo-budowla· 
nych, na które składają się: 
wpłaty gotówkowe członków, 
wartość wniesionej pracy wła­
snej członków oraz wartość 
wniesionych przez członków 
m;iteriałów budowlanych. 

Wyceny wkładu wniesione­
go przez członka w formie 
własnej pracy względnie ma­
teriałów dokonuje zarząd 
spółdzielni według obowiązu· 
jących płac I cen na podsta· 
wie opinii Inspektora techni­
cz.nego budowy. 

10 ·rok szkolny w. Polsce Ludowej 

W nastroju radości i wesela 
• 

młodzież rozpoczyna wakacje 
W dniu wczorajszym od wczesnych godzin rannych ulfoe 

Ł'odzi zaroiły Ilię młodzież<\, śpiesząc1t na zakończenie roku 
szkolnego. 

Od dziś rozpoczynają się ra• 
dosne wakacje, Na młodzież 
szkolną czekają nasze lasy i 
góry, plaże wybrzeża morskie· 
go. Miesiące letnie spędzać 
będą drieci na koloniach let­
nich, półkoloniach, na wcza• 
sach w mieście itp. 

*' * * 
To była uroczystość nie tyl„ 

ko szkolna. Odświętny, rados• 
ny nastrój udzielil się chyba 
całej dzielnicy. ~imo po­
wszedniego dnia, do szkoły 
przybywały wraz z młodzieżą 

V Dokończenie 
na str. 4 

ZDJĘCIE ' GORNE: oto trzy 
przodownice nauki l Szkoły 

TPD w Zgierzu, Krysia lciek, 
Basia Wyrzykowska i Jadzia 
Mamińska. Uczyly się dobrze, 
czekają je wesole wakacje. 

ZDJĘCIE OBOK: kto się do­
brze uczyl, ten otrzymal na· 
grodę. Oto Zdzislaw Kraw­
czyk, uczeń V klasy Ill Szko. 
ly TPD i'm. Tadeusza Kościusz­
ki czyta kolegom fragment z 
otrzymanej w nagrodę książki 
„Kr6l chlop6w". Widzimy, że 

książka podoba się kolegom. 

FoL - M. Sz. 

:······································1 . , . 
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w sprawie Gwatemau 
NOWY JORK, 25. 8. , 

Dnia 25 bm. w godzinach 
~eczor:nych roopoc-zęło się po. 
s1edzerne ;Rady Bezpieczeństwa 
zwołane na żądanie delegata 
Gwatemali. Na porząd1ku 
dziennym znalazła się propo­
zycja Gwatemali, przewidują· 
ca podjl':cie przez Radę Bez· 
pieczeństwa kroków mających 
na celu realizację uchwały z 
dnia 20 czerwca. Jak wiadomo, 
uchwala ta wzywa do przer­
wania działań wojennych w 
Gwatemali. 

Jako pierwszy zabl"ał głos 
delegat Brazyli.i Gouthier, 
który zalromunikował, że spra­
wa Gwatemali omawiana jest 
przez komitet panamerykań­
ski. Mówca domagał się odrzu­
cenia porządku dzierunego pro· 
ponowanego przez Gwatema­
lę. Należy przypomnieć, że 
rząd Gwatemali nie u:ma,je 
kompetencji organizacji pan· 
amerykańskiej, . opanowanej 
przez USA. 

Delegat Związku Radzieckie· 
go Carapkin zażądał zaproS1!:e· 
nia przedstawiciela Gwatema­
li, by umożliwić mu zajęcie 
stanowi&ka w9bec wystąpienia 
Brazylii. Delegat amerykański 
Lodge sprzeciwił się temu . 

Obrady trwają. 
\ 

PROPOZYCJE RZĄDU 

GWATEMALSKIEGO 

Sekretariat ONZ opubliko­
wał teks-t depeszy gwatemal­
skiego mini&tra spraw zagra­
nicznych Toriello, do sekreta­
rza generalnego ONZ, datowa­
nej 23 czerwca i zawierającej 
kopię pisma wystosowanego 
przez Toriello do ministra 
spraw zagranic:mych Hondu­
rasu. 
Wyrażając zdecydowaną wo­

lę rządu Gwatemali uniknię­
cia za wszelką cenę jakich­
kolwiek aktów, które· mog'ły­
by przeksiitałcić obecną sytua­
cję w konflikt między Gwate­
malą a Hondurasem, Toriel:lo 
zwraca się do rządu Hondura­
su z prośbą, by wykonując u­
chwałę Rady BeZJJ)ieczeństwa 
podjął niezwłocznie następu­
jące kroki: 

a) przeszkodzić w wykorzy­
stywaniu portów lub lotnisk na 
terytorium Hondurasu przez 
wojska najemne. które doko­
nują inwazj~ na terytorium 
Gwatemali; 

b) zamknąć granice między 
obu krajami dla tych wojsk; 

c) internować i rozbroić 
wszystkie osoby wchodzące w 
skład tych wojsk, które jeszcze 
znajdują się na terytorium 
Hondurasu, bez względu na 
ich narodowość; 

d) aresztować emigrantów 
gwatemalskich i przeszkodzić 
im we wszelkiej działalności 
dywersyjnej przeciwko rządo· 

I wi, narodowi lub ter.y-torium 
. gwatemail. 

Wymiana· 
• pism 

~iędzy rządaml 

Gwatemali i ZSRR 
- patrz str. 2 

Konferencja 
partyjno-ekonomi cz na 
Spółdzielni Pracy 

•• Osnowa•• 
Wczoraj w sali Domu Żoł• 

nierza odbyła filę konferencja 
partyjno • ekonomiczna zało· 

gi Spółdzielni l'racy „Osno· 
wa" w Łodzi. W naradzie . u·· 
czcstniczył minister Przemy· 
słu Drobnego i Rzemiosła tow. 
Adam Żebrowski. przedstawi· 
ciel Wydziału Ekonomicznego 
KŁ PZPR, tow. Kowara, kie· 
ownik Wydziału Przemysło­

wego Prezydium RN m. Łodzi, 
tow. Aranowski oraz przed· 
sta.wiciele spółdzielni z ca:łe­
go kraju. 

Referat wygłosił przewodni· 
czący Zarządu Spółdzielni O· 
sn '' t " ową , . ow. Michał Te{ier. 
Przeds~wtł on wyniki przy· 
gotowan do konferencji oraz 
z,~d!mia, jakie postawi-Ja SO• 
bte zaloga w walce o obniżk~ 
kosztów własnych. • 

Podczas dyskusji pr:z:edsta· 
wiciele brygad wystąpili z 
cennymi zobowiązaniami osz. 
c~ędzania surowca i materia· 
low pomocniczych oraz 
zmniejszenia ilości odpadków 
od I proc. do 2 proc. Zg!oszo· 
ne na konferencji wnioski za­
łogi przyniosą w sumie ponad 
400 tys. zł OS<!iczędności rocz· 
nie. 

Załoga Spółdzlclnl Pracy 
„Osnowa" wystąpiła. z apelem 
do wszystkich spółdzielni w 
Polsce o podejmowanie zobo­
wiązań, mających na celu ob­
niżkę kosztów własnych. 

~a zakończenie zabrał gło-11 
minister tow. Żebrowski, ży• 
cząe . ~łodze sukcesów w reą.<1 
liz&CJ} ychwał ko11fe;ę11cJi,, · 
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CZOUE -LAI: 

Prz jaźń 960 m iliońów 
mie zkańców Indii. i Chin 
jest doniosfym czynniki.em 

„ • • utrwalenia pokoju na sW1e·c1e 
Premier C:rou En-lai 
przybył.„do Delhi 

\ . l,i c,:-:r:= ::=-1 ~~ ·., f. atu llPS&W z-ssanksoyca 

Komunl„klt 1 c1ai'8kiej 1tepuou1ti. Lud~we;, 
, Czau Eo-lai vr:r.:r był '1nia 25 

~ czerwca · w gOdzinach rannych 

Zaoczneio 
Studium 

RolniczQgci 

lło sfółłq 1ndft. Premiera 
Chińskiej Republiki Ludowej 
witał na lołniAu ...,._ pre­
min ladli, Nehra, wraz :r. 
młoałl„l imid•. 

'Na łotnl3ku byli również 
obecni członkowie korpusu 
dyplomatycznego z }ego dzie· 
kanem, aml:laaadorem Egiptu 
na czele. W pobliżu lotniska 
zebrały się tysiące mieszkań· 
ców New Delhi, którzy wzno-
sili okrzykf na cześć Ch iflskiej 

Ze wzgtędtt na · i;trudności, Republiki Ludowej, premiera 
jakie ,ma lll1ielu Jta,:bdydatów Czou En·laia oraz przyjaźni 
w uzygkan1'U w krt>tAl;im okre· między Indiami a Chińską Re 

t: 
publiką Ludową. 

•!~ rtre-zb~dn:rch dokc: entÓW, Po odegraniu hymnu Chiń-
Rolnicze Sttidium Za· ne W akie; Republiki Ludowej pre­
J>!)ttil'Zumieniu z Min.isti~ratwem mier Czou En-lai przeszedł 
Szkolnictwa Wyż.s.zegoj prze· · przed wojskową kompanią ho­
dłużyl& tefmi>n s-hlaóimia po• norową, 
dań do 30 lipca Pl'. Pr:qporni· ' Nastf)pnie 1>remier Czou En­
namy, że 0 ?n11<Cłe na Rol- fai złoQ:ył oiwiadczenie, w któ-

rym Podziękował premierowi 
nic~e- Studrum Zaoczne mogli i uądowi Indii za zaprosze­
statać się osob:r w wieku do nie. 
lat 40', posiadające śWiadectwo Przekazując serdecz.ne po-
doJrzalości. ' zdrowienia od narodu chiń-

Irtłormacje o 'tapłsach maź• skiego dla narodu/ lndyjskle-
3u, premier Czou En-lai o­

fla uzyskać w zarządach roLni· ś Fiadczył; 
'twa i wydz.lafach ośwfaty pre· ,,Przyjaźń 960 milionów 
t!ydiów rad narodowych, w ze· mieszkańców Indii l Chin jest 
społach PGR, w POM oraz w doniosłym czynni~iem utrwa­
zarządach ZSCh i zakładacll leni& pokoju na świecie. Niach­
Rolniczego Studium Zaoczne' że przyjaźń ta pogłębia się . i 
go przy wyźsz}<Ch szkołach niechaj , narody Azji coraz 
rolniczych. ściśfej wspt>łpracują ze sobą''. 

Na łamach prasy z.!lgrenicznej 

Przed rozmowami 
Czou En-lai-Nehru 

W11jud premiera ChMsklej 
RepUbliH Ludowej Ciou En• 
taia do Indii żywo komento• 
wany jest prztz prasę zagra• 
niczną. Kore1JX111.denci podkre• 
S!ajq, te Cej[on, Burma i ln• 
donezja. zostały oJicja!nle po• 
infoTmowane przez ptemie'l'tl 
lńdii o wizycie Czou En·!ala. 
Kra1e te będq równłeż poWia· 
damian.e o przetHegu prowa· 
dzonych rozmów. 

Prasa hinduska podkreśla 
znaczenie wizyty premie­

ra Czou En-laia, nazyWająć Ją 
1,wydarzeniem histoi·ycznym".· 

„HINDUSTAN l'IMES" z dn. 
23 bm. pisze: „Jeśli dwa kra.le 
o różnych systemach mogą u­
dowo<lnlć, że współistnienie 
ich nie tylko jest możliwe, 
lecz że rttogą one wspól:i.yć nil 
zas::.dach przyjaźni, to 1irzy­
klad ten może być lekcją dla 
tych, którzy \vyobrażają sobie, 
że dwa system)! nie mogą Ist­
nieć bez nieuniknionych koo· 
fliktów". 

wschodniej Azji". Dzłennlk do• 
daje, że Nehru I Czou En - lal 
są w stanie utwierdzi~ przy­
jaźń chińsko • indyjską. na 
trwałych podstawach, 

Zdaniem "FREE PRESS 
JOURNAL", „pogb(dy tych 
dwóch prZ)IWódców azjatyc­
kich, których Postanowienia 
dotycZ41 około mmarda ludzi, 
mieć będą powa±ny wpływ 
na politykę wielkich mocarstw 
ł na l'lastępny etap wydarzeń 
na Dalekim Wschodzie i w po­
łudniowo ~ wschodniej Azji... 
Rozmowy... muszą slużyć kir 
ordynacji wysiłków Chin I In­
dii w obronie pokoju I wol­
ności tej części świata". 

Podczas gdy prasa hindus­
ka wią~ wlellde nadzie­

je z przyjazdem premiera Czou 
En-laia, źródła amerykańskie 
wykazują poważne zdenerwo­
wanie. Korespondenci amei·y­
kańscy podkreślają, że rozmo­
wy obu premierów mogą u· 
trudnić montowanie agresyw­
nego bloku w południowej 
Azji. 

·R6wnleż w kołach kuomln· 
tangowskich zapanowill po­
płoch. Podkreśla sJę tam głów­
nie sprawę udziału Chin Lu­
dowych w pracach ONZ. Spra· 
wa t. ~ _.. według źródeł kuo­
mintangowskich•- miała być 
jednym z tematów rozmów pre· 
mierów Czou En • lala I Men­
des-France'a, 

: I 1 
Nowe , 
fiasko 

arneryk.pńskiej 

poJit)yki 

nac.isku 
naFmncię 

Jak donosi prasa. ho I eu'd er· 
ska, koła. rządzące USA 
przedaięwzię~ nowy ma.riewr 
w eelu uiwdrzenia tzw. ,,eu· 

1 ropejskiej ,./rspólnoty obron• 
nej", by ofi•dalnie wskrzesić 

i zaehodniO-n~mieckl\ artnię 
f agresyw11it. 
' Jak wiadomo, próby ame­
lrykańskie w ·kierunku zor-
1 gani:rowania „europejskiej 
·wspólnoty obronn('jj" pon015zą 
li.ąsko wskutek oporu naro­
dów, zwlaszcza Francji l 
'Wlbch, przeciwko utwwzenlu 
tej \ wspólnoty mllitarys·tycz­
nej. 

W . celu ominięcia tej prze­
szko4,y senator =erykański 
Rich~ds zaproponował utwo­
rzenie\. nowej „wtspólnoty o· 
bronneJ", w skład !której mia­
łyby w,-eiść Niemcy za<:hodnie 
i kraje Beneluxu, przy czym 
nowa „wspólnotau ma służyC 
jako środek nacisku na Fran­
cji:. 

Prz:ez .dwa dni - 22 i 23 bm. 
- toczyfu się w Niższej Izbie 
parlamentu holenderskiego -
dyskusja nad propozycją Ri­
chardsa. Należy zaz.naczyć, źe 
rząd holenderski zażądał i o­
trzymał wyjaśnienia z Wa­
nyngtcmu, a zał.em chodziło 
nie o prywa.tną propozy<:ję se­
natońl Richardsa, lecz. o plan 
Departamentu Stanu. 

Dziennik „De Volkskrant" 
podaje, że w czasie dyskusji 
nad tą kwestią druga Izba 
parlamentu zdecydowanie od­
rzudła nową propozycję ame­
rykań.!ką. 

Zaćmienie 

słońca 

należy obserwować 
szkła przez. 

odymione 
W :r.wlątku z mającym na­

słąpic w dniu 30 czerwca br. 
zaćmieniem słońca, Minister­
stwo Zd.rowia komunikuje co 
nastę!>Uje: 

Słońce można obsl!TWować 
wyłącznie przez ukła ody­
mione - okopcone :i.wyczaJ• 
nie nad świeczką. Zwykle 
stkła ochronne (słoneczne) 
nawet najciemniejsze nie za· 
bezpieczają w tym wypadku 
oka. Słońce mimo. że jest 
zaćmione wysyła promienie, 
kt6re trafiając do oka powo· 
dować mogą bardw pow2żne 
uszkodzenia głębokich części 
oka (siatkówki, a szczegt>lnie 
plamki żółtej) co grozić może 
upośledzeniem wu-oku, a na­
wet ślepotą. 

Otos ROBOTNICZY 

Pismo rządu 
. , 

gwatemalskiego 
GOdd~~IY Brutalne pog~ałceni~ 
najeźdźców swobody zeglug1 

. ' 

do rzqdu ZSRR 
I 

na · otwartym morzu zostały 

w kilku miejscach 
i odpowiedź odparte Nota rządu ZSRR do rządu USA 

. ~ 

PARYŻ, 25. 6. Agencja TASS podaje: 
MOSKWA, 20. 6. 

. rzqdu ZSRR Agencja AFP donosi z :r.1ek­
syku, te dyrekcja generalna 
poczty meksykańskiej ogł:o5iła 

komunikat stwierdzający, że 

między Meksykiem a Gwate­
malą przywrócona została nor­
malna łączność pocztowa. 

Dni' H czerwca zaetępea ministra spraw zagrallłcznych 

MOSKWA, 25. 6. 

ZSRR, W. Zorin, wręczył amba1adorowl 8tan6w Zjednoczo­
nych w Moskwie, Ch. Bohlenowl, następującą notę: 

Agencja TASS podaje: 
24 czerwca br. minister spraw zagrańicznych ZSRR 

W. M. Mołotow otrzymał od ministra spraw zagra­
nicznych Gwatemali G. Toriello następującą depeszę: AFP podaje następnie, że w 

łotow przesłał P. G. Toriello I Meksyku trwają demom;.tra­
następującą odpowiedź: cie studentów, wyrażających 

„Guatemala City, 23 czerwca. 

DO MINISTRA 
ZA.GRANICZNYCH 
MOSKWA. 

SPRAW 
ZSRR, 

swą solidarność :i: rządem 

Gwatemali, 

Rząd radziecki uważa za ko· 
nieczne oświadczyć rządowi 
Stanów Zjednoczonych co na­
stępuje: 

Dnia 23 czerwca br., o godzi­
nie 4 czasu miejscowego, ra­
dzieckJ statek • cysterna „Tu­
apse" żeglugi czarnomorskiej, „Moskwa, 25 czerwca. 

DO MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH, PANA 
GWILLERMO TORIELLO, 

GUATEMALA CITY. 

Agencja Reutera donosi ze 
stolicy Gwatemali, że dowódz-

płynący z tadunkietn nafty o­
świetleniowej, na otwartym 
morzu na południe Cid wyspy 
Tai wan został zatrzymany przez 

two armii gwatemalskie.i o- torpedowiec w punkcie ozna­
czonym 19 stopni 50' północnej 
szerokości geograficznej i 120 
stopni 23' wschodniej długości 
ge<Jgraficznęj oraz pod groź· 
bą użycia broni zmuszo­
ny był zmienić kurs i 

głosiło komunikat stwierdza­
jący, te odd:i.lały na,ieź.dżców 

zostały w kilku miejscach od­
parte I ~chroniły się w górach 
w pobliżu granicy Hondurasu. 

płynąć za tym okrętem. Po 
otrzymaniu wiadomości od ka­
pltana statku - cysterny o na­
paści tol'pedowca, łączność ra­
diowa ze statkiem została prze~ 
rwana. Dalszy los statku ra­
dzleckiego i jego zalogl jest 
nieznany. Jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że. zagarnięcie ra­
dzieckiego statku - cysterny 
przez okręt wojenny na wo­
dach kontrolowartych przez 
marynarkę wojenną Stanów 
Zjednoczonych mogło być do­
konane tylko przez marynar­
kę wojenną USA. 
Rząd radziecki oczekuje, iż 

w zwiążku z tą napaścią na 
radziecki statek handlowy na 
otwartym morzu, rząd USA 

Mam zaszczyt zakomuniko• 
wać Waszej Ekscelencji, że 

mimo powziętej jednomyślnie 

przez Radę Bezpieczeństwa 20 
czerwca br. uchwały przewi­
dującej niezwłoczne prżerwa­

nie wszelkich działań, które 
mogą doprowadzić do rozle· 
wu krwi, i proponującej 

wszystkim państwom - człon­

kom Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych, by powstrzyma­
ły się od udzielania pomocy 
tego rodzaju działaniom wojsk 
najemnych, które dokonały 

inwazji na Gwatemalę z te­
rytorium republiki Hondurasu, 
agresja dotychczas nie została 

przerwana. Przeciwnie, jak to 
już oświadczył mój rząd Ra­
dzie Bezpieczeństwa, te siły 

zbrojne w dalszym ciągu ko­
rzystają z lotnisk w Hondu­
rasie i Nikaragui, otrzymują 

efektywną pomoc I ~yzysku­
ją tolerancj ę okazy~aną im 

Mam zaszczyt potwierdzić 

otrzymanie depeszy w~sze) 

Ekscelencji z 23 czerwca i za­
komunikować Panu, iż rząd 

ZSRR, który żywi głęboką 

sympatię dla narodu Gwate­
mali, broniącego wolności i 
niepodległości swej ojczymy, 
ustosunkował &ię z całą uwa­
gą do prośby zawartej w pań­
skiej depeszy I dał Instrukcje 
przedstawicielowi radzieckie­
mu przy ONZ, by podjął wszel­
kie będące w jego mocy kroki 
w celu zapewnienia wykona­
nia uchwały Rady Bezpieczefl­
stwa z 20 czerwca br. 

------------- podejmie kroki w celu natych­

Pragnę przy okazji zapew· 
n ić Pana o mym najgłębszym 
szacunku. 

W. M. MOŁOTOW, MINl~­
TER SPRAW ZAGRANICZ­
NYCH ZSRR". 

bezprawnie przez rządy tych .--------------'-­
państw - członków Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. 

Zwrac:im się z pilnym pis­
mem do Waszej Ekscelencji, by 
poinformować o t.ij pow,ażnej 

sytuacji I prosić, by Pański 

rząd, który zawsze zdecydowa­
nie występował przeciwko a­
eresjl I w obronie zasad ONZ, 
jako członek Rady Bezpieczeń­
stwa pod~ął się misji dobrych 
usług i skorzystał z praw przy­
znanych mu przez statut Rady 
Bezpieczeństwa w tym celu, 
by ten N)'Soki organ na no­
wym pos;edzeniu użył swego 
autorytetu dla osiągnięcia sku­
'ecznego W7konywania uchwał 
Rady Bezpieczeństwa z 20 
czerwca br. oraz podjęcia od· 
powlednich kroków w zakre­
sie przestr~egarua realizacji 
tej uchwały, 

Z góry wyrażam Waszej 
Ekscelencji szczerą wd:i.ięcz­
ność ui akcję, jaką pański 

rząd będzie mógł podjąć w tej 
trudnej sprawie, od której 
rozwiązania zależy prestiż Or­
ganizacji Narodów Zjednocze­
nych, bezpieczeństwo, suwe­
renność ! niepodległośC jed­
nego z państw - członków Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. 
Pragnę przy okazji zapew­

nić Pana o mym najgłębszym 
szacunku. 

G. TORIELLO, MINISTER 
SPRAW ZAGRANICZNYCH" 

Dnia 25 czerwca W. M. Mo-

Minister 
„ Mołotow 
przyiął/ ministra 
Nam Ira 

Tak wyobrażały sobie USA wymianę handlową 
z Gwatemalą .•• 

MOSKWA, 25. 8. 

25 czerwca m inister Spraw 

Zagranicznych ZSRR W. M. 

Mołotow przyjął bawiącego 

w Moskwie przejazdem w dro­

dze z Genewy mlnlstra Spraw 

Zagranicznych Koreańsk'ej 

Republiki Ludowo·Demokraty­

cwej Nam Ira. •.• a 

" 

taka jest rzeczywisto~ć ! 

święto Marynarki Wojennej 
Mamy szeroki dostęp do morza, ciągnący 

się ponad 500 km, na przestrzeni od 
Elbląg.A do Szczecina. Porty: Gdafu!k, 

Gdyn la i Szczecin odgrywają poważną rolę 
na '.13ałtyku, jako porty handlowe i rokrocz· 
nie zwiększają swoją moc przeładunkową. 

Nasza biało-czerwona bandera z roku na 
rok coraz częściej ukazuj11 sli: '18 dalekich 
morzach i oceanach świata. Widzą ją porty 
Zw i ązku Radzieckiego, Chin Ludowych, In­
dii, Afryki. Polskie statki przewoż11 naeze 
towary do wszystkich części świata. 

boklm I nierozerwalnym braterstwie broni 
t najpotężnlej:>zą marynarką świeta - Ma· 
rynarką Wojenną Kraju Rad. 

Nasza Marynarka Wo1enna Jest godną 
spadkobierczynią wspaniałych tradycji 
morskich naszego narodu, który zaw-

1ze gorą..:o kocha! swoje morze I w obronie 
jego dokonywa! bohaterskich' czynów. Jest 
epadkoblerczyn lą eh wały i waleczności tych, 
którzy na przestrzeni w1e1tów toczyli spra­
wiedliwe walki, przelewali swą krew I od­
dawali życie w obronie ojczyzny. 

miastowego zwrotu statku, je­
go tadunku i załogi. Równocze­
śnie rząd radziecki domaga 
się stanowczo surowego uka­
rania amerykańskich osób u­
rzędowych, uczestniczących w 
organizacji tego bezprawnego 
aktu, oraz podjęcia kroków, 
które uniemożliwiłyby powtó­
rzenie tego rodzaju aktów, sta­
nowiących brutalne pogwałce­
nie swobody żeglugi na otwar· 
tym morzu. 
Rząd radziecki uważa za ko­

nieczne oświadczyć, że nie mo· 
że pt·zejść do porządku dzien­
nego nad takimi niedopuszczal-
nymi aktami i zmuszony 
będzie podjąć odpowiednie 
kroki, aby zapewnić bezpie­
czeńsiwo żeglugi radzieckich 
statków handlowych w tym re• 
jonie. 

Ch. Bohlen przyrzekł prz~ 
kazać notę rządowi Stanów 
Zjednoczonych, 

Prowokacja 
greckich sił zbrojn~ch 

• na ,grantcy 
· Albanii 

Minister Spraw Zagranlcz• 
nych Albańskiej Republiki 
Ludowej, Rebar Shtylla, wy­
stosował depeszę do sekreta­
rza generalnego ONZ, w któ­
rej wyraża protest przeciwko 
prowokacji greckich sił zbroi· 
nych na albańskiej granicy 
państwowej. · 

Depesza stwierdza, ze w 
dniu 20 czerwca o godzinie 10 
7 uzbrojonych osób w ubra­
niach cywilnych naruszyło 
granicę albańska-grecką przy 
znaku granicznym nr 75 i 
wkroczyło na terytorium Al­
banii. Jednocześnie grupa 20 
żołnierzy greckich zajęta po­
zycję wzdłuż gtanlcy. 
Zetknąwszy się z albar'tską 

strażą graniczną osoby te O• 

tworzyły ogień. W odpowiedzi 
na zbrojną napaść: albańska 
straz graniczna zmuszona by­
ta również użyć: broni. Pod o­
słoną o1'nia żołnierzy greckich 
napastnicy wycofali się, po. 
zostawiając jedneg~zabitego 
na terytorium albanskim w 
odległości 150 metrów od gra­
nicy. 

„TIMES OF INDIA" dnia 
24 bm. stwierdza: „Niezależnie 
od porz11dku dziennego, spotka­
nia na najwyższym szczeblu w 
rodzaiu tego, jakie zamierzone 
jest. .. między Czou En • laiem 
i Nehru, są patężną siłą dzia· 
łaj~cą na korzyść mlt;dzynaro­
dowej dobrej wolt ..• Można po­
nownie potwierdzić I to z peł· 
nym .aut-0rytetem, jaki lączy 
się z osobami prem1era Czau 
En-laia ! ptemlera Nehru 
tak podstawowe zasady, jak 
wzajemne poszanowanie tery­
torium partnera, nieagresja I 
niemieszanie :iię do spraw 
wewnętrznych drugiej strony'"' 
'rak pilne protlemy, Jak nad· 
zór nad rozejmem w Indochi­
nach oraz przyozle bezpieczeń· 
stwo Azji poludniowo-w~chod­
niej mogą sklonić New Delhl 
w połączeniu z Pekinem do 
ponownego podkreślenia zasa­
dy poszukiwania w Azji roz­
wiązań przy pomocy I współ­
pracy państw azJaLycklch.„" 

Uchwała Prezydium Rządu 
Jeszcze niedawno w zrujnowanej Stoczni 

Gdańskiej, pokonując wiele trudności, przy­
stępowali smy do budowy pierwszego pol· 
skiego rudowęglowca „Soldek". A dz.iś, gdy 
wkraczamy w dziesiąty rok Istnienia Polski 
Ludowej, wielka, wykwalifikowana I zahar· 
towana W Wolkach Z trudnościami armia 
budowniczych okrętów co mie;;1ąc nieustan· 
nie powli:ksza naszą flotę bandlową o nowe, 
coraz lepsze jednostki. 

W swych tradycjach ludowa Marynarka 
Wojenna nawiązule do chwały Bolesława 
Chrobrego. który wbijał graniczne słupy 
nad wodami Odry I Zalewu Szczecińskiego. 
Nawiązujemy do bohaterskich walk na­

szych przodków, którzy broniąc naszego mo· 
rza I Wybrzeża gromili feudałów niemiec­
kich i agresorów brytyjskich, szwedzkich I 
duńskich w Zatoce świeżej, pod Oliwą I Jie­
lem. Nawiązujemy do tradycji bohaterskich 
walk marynąrzy polskich, którzy w 1939 ro• 
ku dllelnle bronili Helu, Gdyni I Wei;tet• 
piat te. 

KOMUNIKAT 
Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich 
Zarząd f..Mzkl Oddziału 

Słowanyszenia Dziennika­
rzy Polskich zawiadamia 
wszystkich dzłen nikarzy z 
terenu ł:.odzl. że w dniu 26 
czerwca br., o godzinie 14, 
Ddbędzie 1lę w lolur,lu SDP 
przy UL PiotrkowSkieJ 96, 
I p. 

Zdaniem „HINDUSTAN 
STANDARD", „główne 

znaczenie rozmów w New Del· 
hi będzie polegać na pOdkres· 
leniu k1·ajów azjatyckich jako 
czynników o decydującym 
wpływie na politykę świato­
wą". Dz1enh1k pisze, że .,moHl­
we Jest, iż otwiera się nowy 
rozdz.lal w stosu n kach azJatyC· 
kich, opartych na pOdstawle 
uczci w ego i honorowego zro­
zumienia między azjatyckimi 
kraJamt„." 

Gazeta „NATIONAL HE-
RALD" przypomina o amery­
kań~kich !)Ianach utworzenia 
paktu południowo • wschod­
niej Azji I podkreśla, te „za• 
równo Nehru, Jak I emu En· 
lai ~ą„. zalntere~owanl w utrzy­
maniu pokOjU w południowo-

o· Clą1 dalszy 1 
· ze str. 

powinna mleć nagromad~o: 
nych w iasadzle nie mn1eJ 
własnych trodk6w członków 
niz 30 proc. wartości p1·ogramu 
budowy. 

Pomoc państwa dla spół­
dzielczego budowt1ictwa mieu· 
kaniowego polega na odstępo· 
waniu gruntów pod budowę, 
na dOstarczan1tl projektów ty· 
powycll domów jednorodzin­
nych. na utatwienlach w zao­
patrzeniu w podstawowe ma­
teriały budowlane oraz ewen· 
tualnie na •1d?.l~laniu kredytu 
sp6łdz.telniom, które ze wzgl~­
du na warunki materialne 
swych rilonków n te mogą sfl· 
nansować budowy w cato~ci 
z wkładów budowlano·mlesz· 
kanlowych. Kredyt nie może 
przekraczać 70 proc. kocztów 
budowy, Okree jego spłaty nie 
mota być dłu1ety nit 10 lat, a 
dl.B apółdzłelnl tne.szających 
robotników ,- dłuż.szy nit 15 
lat. 

Zasady I warunki doetoso· 
wania spółdzielni mieukanio­
wych 1stnlejących w chwllt 
wejścia w życie uchwały do 
postanowień te; uchwały ' będą 
uregulowal)e oddzielnie. 
Jednocześnie została po· 

wzięta uchwala w sl)rawle 
pomocy pz ńs·twa dla In­
dywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego. przez któ­
re rozumie się b_udowę jed­
norodzinnych domów miesz­
kalnych, obejmujących do 4 
pokojów z kuchnią o powierz· 
chni użytkowej do 110 m2. 
Pomoc państwa będzie udzie­
lana Indywidualnemu budow­
nictwu mieszkaniowemu po­
wszechnemu, realizowanemu 
przez poszczególnych obywa-, 
teli oraz indywidualnemu bu· 
dowr.;·•wu przyzakładowemu, 
realizowanemu przez pra­
cowników poszczególnych za­
kładów pracy t pozostającemu 
pod opieką tych zakładów. 
Pomoc ta polegać będzie prze­
de wszystkim, analogicznie 
jak przy budownictwie spół­
dzielczym, na odstępowaniu 
działek budowlanych, doetar• 
czaniu projektów typowych 

domów jednorodzinnych. na 
ułatwieniach w zaopatnenlu 
materiałowym oraz na udzie­
laniu kredytu 0&0bom, które 
ze względu na warunki ma· 
teri alne nie mogą zrealizować 
budowy bez pomOćy finanso­
wej państwa. Dla budownic· 
twa Indywidualnego kredyt 
nie może przekraczać w zasa· 
dzle 70 proc. kosztów budowy. 
Okres jego spłaty ole może 
być dłuźszy niż 10 lat w bu · 
doWnictwie powszechnym I 15 
lat w budownictwie przyza. 
kładowym. 

Budownictwo spółdzielcze I 
indywidualne powinno być 
możliwie tanie I w tym celu 
stosować należy w na.Jszer· 
szym zakresie materiały miej· 
scowe I elementy z nich pre· 
fabrykowane oraz materiały 
zastępcze, odpadowe i odzys­
kowe. 

Minister Gospodarki Komu· 
nalnej zobowiązany został do 
opracowania projektu aktu 
prawodawczego o wyłączeniu 
wybudowanych domów spod 
przepisów o publiczne.! gospo­
darce lokalami I o najmie lo· 
kall, 

Partia i rząd otacza serdeczną ·troską I 
opieką naszych stoczniowców, rybaków I ma­
rynarzy. Dowodem tego jest Karta Stocz­
niowca oraz prawa I przywileje przyznane 
przez rząd rybakdm I marynarzom w Usta• 
wie żeglarskiej. 

Wraz z rozwojem g0epod11rkl morskie) 
krzepnie alla zbrojna Polski na morzu _. 
ludowa Marynarka Wojenna. 

Duinnle powiewa na okrętach ludowej 
Maryna rki Wojennej, na piastowskim Wy­
brzeżu od Szczecina do Elbląga blało-c-zer• 
wona b~ndera polska, j<iko znak atly, eu~e· 
renności i nienaruszalności naszych morak1cb 
granic. 

Na ród polskl szczyci s!El swą Marynarką 
Wojenną, otacza ją troską I milośc~11. Nar?d 
polski nigdy w swej historii nie mlBI takiej 
Marynarki Wojennej, zwiąutnej tysiącznymi 
nićmi z narodem z Jego walką I pracą. 
Siła nasze.i Judowe1 Marynarki Wojennej 

tkwi w jedności moralno-politycznej jej 
składu oeobowego, w pierwszorzędnym no­
woczeanym uzbrojeniu wojenno morskim, 
Slta Marynarki Wojennej tkwi w jej kadracn 
- gor11cych patriotach Pol&kl Ludowej, go• 
towych bronić Jej tl'l~rui, Jej zdobyczy, wol• 
ności I niepodległości do ostatniego tchu. 
Siła nasiej Marynarki Wojennej tkwi w g!ę• 

Powstanie I cały rozwój ludowej Mary· 
nar kl Wojennej, wszystkie jej sukcesy w 
dziedzinie. podnoszenia gotowości bojowe) 
związane są z opieką i troską PPR. a następ· 
nie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Dzięki słusznej polityce partii oraz przy­
jaźni I pomocy ZSRR, polska ludowa Ma­
rynarka Wojenna c;trzymala od Radzieckiej 
Marynsrki Wojennej wyµróbowane w bit­
wach mol'Sklch okręty i sprzęt wojenn<>­
morskl. 

Nasz marynarz - wierny syn narodu -
stoi niezłomnie na straży granic mor­
skich, gdyż kocha pokój i twórczą pra-

cę swego ojca i brata, z którymi wspólnie 
w codziennym trudlie buduje gmach Polski 
Socjalistycznej. 

Marynarka Wojenna wita swoje święto no· 
wyml «ukcesami w dziedzinie wyszkolenia 
bojowego, politycznego l dyscypliny, wzoro­
wym wykonaniem zadań letniego okresu wy­
szkolenia. ' 

W Dniu Marynarki Wojennej marynarze. 
podoficerowie i oficerowie dziękują partii 
l narodowi za trO@kę I opiekę oraz meldują, 
że nigdy nie zawlod!j pokładanego w nich 
zaufabia. 

/ 

WALSE ZEBRANJI!! 
SPRAWOZDAWCZO • 

WYBORCZE. 

Pol'7Jądek dzienny zebra· 
nla przewiduje: 

l. Sprawoz1la.nle dele1a· 
lów z li Zjazdu SDP w 
Warszawie. 

z. Referat sprawozdaw· 
czo • wyborczy. 

s. Dyskusja. 
4. W:vbory nowego zarzą · 

du SDP, 

W zebraniu weźmie u­
dlłal czlonek prezydium 
larządu Glć1wnego SDP, 
red. Zbigniew Mitzner. 

Obeenoś6 wszYstkloh 
członków I kandydatów 
SDP obowiązkowa. 

• 



/ 

Delegat na IV l.ódzkq Konferencję ZMP, Stanisław 
Pączka, student III roku geografii PWSP - jest przo­
downikiem nauki i dobrym przewodnicząc11m zarządu 

uczetnianego ZMP. .-
Znają go studenc( jako uczv;IBego kolegę, służącego 
zawsze dobrą radą i pomocą. Cieszy sle wśtód nich sza• 

cunkiem i autor11tetem. 

GŁOS ROBOTNTCZ\" snt J 

... Młodości/ ty nad. poziomy wylatuj, a okiem słońca 
\ 

ludzkości całe · ogromy przeniknij z końca do końca. 

Z piosenką na wieś 
„Cyraneczka nie ptak, 
Dziewczyna. nie ludzie„." 

- rozległ się młody, silny głos, 
silniejszy od szumu. jaki pa· 
nuje zwykle w tkalni, gdy 
maszyny są w ruchu. Co tu 
robi piosenka wśród tych ma· 
szyn jazgotliwych, wśród kro· 
slen, drżących od szybkich u· 
derzeń płoch i bijaków? Za 
chwilę, z drugiego końca sali 
dobiegi dziewczęcy głos. pod· 
chwytujący słowa urwanej 
piosenki: 

,„„po co dogadujesz, 
prucie mnie miłujesz„." 

?rostują się schylone plecy 
tkaczek, na twarzach wykwi· 
tają uśmiechy. Na sali znowu 
rozlega się piosenka: 

· „„.odprowadziłbym Ją, 
do- se.mego domu, 

. tylko żebym wledzła.1, 
ie sobie, nie komu„." 

To jut nie tylko Zośka Da· 
rul śpiewa swoją ulubioną 
„Cyraneczkę". Piosenkę śpie· 
wają maszyny. Słychać Ją w 
stukocie krosien, w poszumie 
pasów transmisyjnych, w 
przyspieszonym rytmie serc. 
Zrobiło się jakby jaśniej na 

sali. Praca poszła raźniej, we­
selej. Co t<;> może zdziałać ta· 
ka prosta sobie piosneczka. 
Zapomina się prey niej o 
zmęczeniu, oczy bystrzej śle· 
dzą wątek, pilnują, aby nitlca 
układała się równo, aby osno· 
wa się nie plątała. Ręce żwa· 
wo likwidują wszelkie błędy. 
$piewaj, Zosiu, śpiewaj „CY· 
raneczkę", której i my nau· 
czyliśmy się na filmie „Przy· 
goda na Mariensztacie". 

Koniec zmiany. Zofia Daru! 
oddaje swoje kro&na koleżan· 
ce, która pracuje po południu. 
Dobrze wykonała dzisiejszy 
plan produkcyjny. Szybko 
zdejmuje fartuch roboczy I u· 
biera się. - Zośka, spiesz się! 
- ' wzywa koleżankę Bla szczy· 
kównę. O godz. 13 próba chó· 
ru zakładowego. Obie „Zośki" 
są najaktywniejszymi uczest· 
niczkami zespołu fabrycznego, 
który często z piosenką wy· 
jeżdża na wieś. 

• • 

Sabina Kowalczyk, to dobrze 
zapowiadająca się sollstka, ma 
dużo wdzięku i prostoty, a to 
zjednuje publiczność. 

Ob. Cichowici: poddaje na 
pianinie pierwsze tony „Czar· 
dasza". Sabina Kowalczyk bę· 
cizie śpiewała „Czardasza" w 
Dąbrowie Zielone.i, dokąd 
wyjadą z własnym progra· 
mem artystycznym. Potęm 
chór ćwiczy „Pieś1i o Bieru· 
cie", „Gdybym cl ja miała 
skrzydełka jak gąska", „Ma· 
rynikę" i inne. ZMP-owcy z 
Zakładów im. Szymańskiego 
przygotowują występ dla wsi. 
Próba trwa. Nie 1?rzeszka· 
dać. 

• * 

Witczak, jest w swoim żywio· 
le. - Nie ma dyrygenta, ale 
poradzimy jakoś sami - mó· 
wi do członków zespoili. M1e· 
szkańcy Dąbrowy Zielonej z 
zainteresowaniem słuchają 
„Pieśni o Bierucie'', „Cyrane· 
czki", „Kukułeczki" I innych 
piosenek. Zaśmiewają się z 
monologu kulaka, wygłoszone· . 
go przez jednego z członków 
zespołu. Oklaskują „Czarda· 
sza", którego z wdzięk iem 
śpiewa Sabinka Kowalczy· 
kówna. 

Dzień mijał przyjemnie. I 
dla członków zespołu, I dla 
miej~cowej ludności. - Przy· 
jeżdiajcie do nas częściej -
mówili. - My też będziemy 

śpiewać z wami. Młodzi wy· 
Tego świątecznego, up;ilne· mieniali. adresy, fotografie. o· 

go dnia pod cienistymi drze· . biecywali pisać do siebie. 
wami parku w Dąbrowie Zie· Starsi w rozmowach mówili 
!onej szybko zaimprowizowa· sobie, jak to się teraz zmieni· 
no scenę, ustalono wspólny Io. Kto by to chciał daW?liet 
program z zespołem artystycz· przyjeżdżać w niedzielę na 
nym ekipy z Zakładów Meta· wieś do chłopa, aby uprzyJ'em· 
Jowych w Radomsku. która 
również przyjet:hała do Dą· niać mu świąteczne popolud· . 
browy Zielonej. n ie. A robotnicy tłumaczyli, 

że ich przyjazdy są m. in. 
I zaczęło się widowisko. wyrazem sojuszu robotniczo • 

Mieiscowa ludność tłumnie 
zeszla się. by popatrzeć na chłopskiego. Robotnicy przy· 

A. Mickiewicz 

Najlepsza szwaczka ZPDz im. Emilii Plater, 18-letnia 
Zosia Krasnodębska - będzie reprezentowała swvch 

kotegów . na lV Łódzkiej Konferencji ZMP. 

ZMP-owcy umacniają sojusz 
rob9tniczo~-chłopski 

Sabina Kowalczyk jest wy· 
chowawczynią w zakładowym 
żłobku. Właśnie wyprowadziła 
„swoją gromadkę" do ogrodu, 
na ' słońce. Male gol.asy bara· 
szkują na trawie. bawią się 
piaskiem, budują pałacyk z 
klocków. Trzeba mieć Je clą· 
gie na oku, aby czegoś nie 
zbroiły, aby nie zrobiły sobie 
coś złego. - Chodźcie, • dzie· 
ciaki, zaśpiewamy! I trzylatki 
śpiewają:' 

„\'V moim oglódecku kwit­
nie lellja, 

Powiedz. ml, Malyslu, cy 
będzles moja.„" 

młodych Zl\IIP·owców, którzy jeżdżają na wieś, produkują 
będą „odstawiać sztuki". Szyb· dla wsi towary, maszyny I ar· 
ko zawiązywała się przyjaźń tyku!y przemysłowe, chłop za 
między chłopcami i dziewczę- to miastu daje żywność. Gos· 
tarni, którzy przyjechali z Ło- podarz, który nie rozumie te­
dzi, a miejscową młodzieżą. go, który nie wypełnia obo· 
Łączą ich bowiem wspólne wią1Jców, jakie państwo na 
zainteresowania, wspólne lde· niego nakłada, Jest złym oby· 
ały. watelem. Takimi prostymi sio· 

- ".ro wy robicie matertaly, wami tłumaczono mieszkań• 
z których szyjemy sukienki I com Dąbrowy, na czym pole­
ubrania? - pytają dzieci z ga Istota sojuszu robotniczo • 
miejscowej szkoły. chłopskiego I jakie obowiązki 

W codz!enne3 pracy przy 
maszynach wszyscy są do sie­
bie podobni Wszyscy mają na 
11oble granatowe kombinezony. 
Jednakowo umazani smarami, 
pochylają się nad tokarkami 
1 frezarkami. z uwagą śledząc 
biea stalowych ostrzy. I tak 
to już jest, że cl, którzy uzys­
kulą najlepsze wy,nik\ pro­
dukcyjne, są najlepszymi ak­
·tywlstaml organizacji partyj. 
nef, zwlątlrnwej f ZMP-(JW· 
1kiej, okazują wiele ofiarności 
I poświęcenia. 

C\ najaktywniejsi, najbar­
dziej wyrobieni politycznie \ 
Ideowo są członkami ekipy 
łączności miasta ze wsią. 

W Łódzkich Zakładach Ma-
1zyn Jedwabniczych w skład 
członków ekipy wchodzi 18 

ZMP-owców. 

Najlepiej ludzi poznaje· się 

"" działaniu. 
~ • lł 

Jeszcze do niedawna ekipa 
łączności miasta ze wsią Łódz. 
kiej Fabryki Maszyn Jedwab­
niczych jeździła do gromady 
Leszno w pow. łęczyckim. Dziś 
gromadę Leszno wyróżnia się 

w prasie za wzorowe wywlą­
~ywanie się z obowiązkowych 
dostaw. Ale ZMP-owcy 
l?'Złonkowle ekipy pamiętają, 

te gromada ta była kiedyś 
pod tym względem jedńą z 
ba j gorszych. 

Poc-,ątkowo praca uśwfada­
tniaJąca nle-Mła tam łatwo. 

Po kliku jednak przyjazdach 
ekipy pękły lody nieufności I 
niedowierzania, Przyczyniło 

1lę do teao w niemałym stop­
niu zorg;rn\zowane, dzięki 

członkom ekipy, gromadzkie 
koło ZMP. Sporo _czasu minę­

lo od momentu, kiedy meta-

Wanda Jab!ońska, stu­
dentka Państwowej Wy:ż· 
ęze.1 Szkoły AktoTskiei -
ieRt delegatką na IV Ko11-

ferencje ZMP w Łodzi 

!owcy z Fabryk! Maszyn 
zmienili marszrutę. ale w 
Lesznie często Ich wspomina­
ją, bardzo często, a zwłaszcza 
wówczas, gdy wypożyczają 
z biblioteki książki. Ta biblio· 
teka, to dar lódzk Ich towarzy­
szy - znaml!!nny symbol bra­
terskiej przy jaźni robotn lka I 
chłopa. 

Obecnie celem wyjazdów 
ekipy z Łódzkiej Fabryki Ma­
szyn Jedwabniczych jest gmi· 
na Katarzynów w pow. brze­
zińsk Jm. W każda niediielę, 
a gdy zachodzi potn.eba, to I 
w robocze dni, wyruszają 
sprzed bramy fabrycznej samo­
chody. Kierunek: gmina Ka· 
tarzynćw. Tak było w dniach 
przygotowań do wiosennej ak­
cji siewnej, Uik Jest obecnie 
w okr1!6ie przygotowań do 
kampanll żniwnej. RobOtnicy 
w niemałej mierze przyczy­
niają się do terminowego I 
sprawnego przeprowadzania 
prac polowych w gmihie Ka· 
tarzynów. . 
Mieszkańcy gromad położo­

nych na terenie gminy Kata• 
rzynów wiedzą, że w robotni· 
kacb z Łódzkiej Fabryki Ma.· 
szyn Jedwabniczych ma.ją 

przy Jaciół nie tylko od święta. 
Toteż nic dziwnego, te z ooraz 
większym zaufaniem odnószą 
się do nich. 
Szczególną sympatią darzą 

chłopi z Katarzynowa tywych 
jak Iskry ZMP-owców: toka. 
rzr. Ryszarda Bolsklego, trase­
ra Henryka L\faruslka, Stasię 
Jemioło - szlifierza, przodow. 
nicę pracy: nlespo;;ób wymle· 
nić natwisk całej osiemnastki. 

Praca ekip nie jest łatwa. 
·Nieraz długo mus;;;ą czekać 
młodzi I starsi agitatorzy, za. 
nim wzejdą rzucone przez 
nich ziarna prawdy I ukieł· 
kują głębokim zrozumieniem 
ogromu przemian, jakle doko­
nują się w naszej ojczyźn ie. 

Trudno więc wyrazić wzru­
szenie ogarniające członków 
ekipy, kiedy dojeżdżając do 
KBtarzynowa wiilzą olbrzymią 
wstęgę czerwonego transpa­
rentu z powitalnym hasłem 
wykonanym specjalnie dla 
nich. Specjalnie dla nich 
dziewczęta ścinają wieczorem 
na pożegnanie pęki kwiatów.~ 

• 
W j&kl sposób doszli do ta. 

kich wyników członkowie ekl· 
py z Fabryki Maszyn Jedwab­
niczych? Nie nudnymi refera. 
tami. nie źle przygotowanym! 
pogadankami. ale szczerą. 
bezpośrednią rozmową, dobrze 
przem:vślattYtń programem 
wY~i.4)pów artystycznych. 

Ot, na przykład podczas 
jednego z ta.lcicb wyjazdów 
zabrano ze sobą zespól artys. 
tyczny Zasadn lczej Szkoły 
MetploweJ, orkiestrę zakła· 
dową I ZMP-owców, którzy 
mleH wyatąp\ć z piosenką czy 
wier.;zem. Udał się ten wy­
jazd. I, rzecz szczególne, naJ· 
bardziej utkwił wszystkim w 
pamięci śpiew, z jakim wy­
stąpił ZMP-owlec Fredek 
Woch Odśpiewa/ on Ma1·sy· 
Hank~. zapo'Znał zebranych z 
hi~toria leJ powstania I opo­
wiedział o rewolucyjnych wal­
kach ludu francu$klego. 1 dłu­
go 1eszcze potem niejeden 
chłop nucił tę pleśń. która Już 
tyle razy prowadziła I prowa· 
dzi rrancuski lud do walki. 

Serdeczna atmosfera sprzyja 
działalności członków ekipy. 
Wyniki pracy ZMP-owców 
biorących w niej udział, to 

powstanie 5 nowych kół gro· 
madzkich ZMP, to pomoc przy 
organizowaniu konferencji 
gminnej I częste rozgrywki 
między takładowym kołem 
sportowym a tamtejszymi 
LZS-ami. 

A potem uczepiwszy się „pa· 
ni" rączkami, drepczą za nią, 
wołając: „Wio, koniku, a jak 
się postalas„." 

* • • 

- A jak mamusia kupiła sojusz nakłada na robotników 
mi na koszulę, to w towarze I chłopów. 
była taka szpara na palec -
powiedział mały Stasio z Dą· Szybko schodzi) czas. wy· 
browy Zielonej. pełniony piosenką, skeezem 

_ Tego towaru na pewno lub deklamac.Ją. 2.al t)yło opu· 
żadna z nas nie zrobiła _ od· szczać wdzięcznych słuchaczy, 
powiedziała za wszystkich którzy z uznaniem wyrażali 
Błaszczykówna. - My stara· się o występach zespołu. 
my się robić takie płótno . a• - Przyjedziemy jeszcze -
byś miał z niego dobrą I moc- mówili młodzi robotnicy. 
ną koszulę. -Czekamy - odpowiadali 

• gospodarze. 

Samochody odJecha!y. Pl<> 
senka stopniowo oddalała się. 
cichła, snując się echem po 
dąbrowskich polach .• 

Na poch·valę ZMP owców z 
Łódzkiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych należy powie· 
dzieć I to. że nie dostali za· 
wrotu głowy od tych bezspor· 
nycb sukcesów, lecz po do· 
kładnym przeczytaniu wska· 
zań •. XIV Plenum Zarządu 
Głównego ZMP postanowili 
isbrać się do dokładnego 
przestudiowania uchwal rządu 
dotyczących zagadnień wiej­
skich, aby tym skuteczniej 
przystj\pić do pracy w groma­
dach, z którymi są w stałym 
kontakcie. 

O godz. 13 zbierają stę w 
~wietlicy na próbę chóru. Przy· 
szła tu Zofia Grz.anek z przę­
dzalni, dwie „Zosie'' - Daru) 
i Błaszczykówna z tkalni. Sa· 
binka Kowalczyk „ze żłobka", 
przewodniczący ZMP. który 
równieź jest członkiem chóru, 
kierownik świetlicy ' Bogdan 
Witczak I inni. Instruktor 
śpiewu, ob. Cichowicz, jest 
dobrej myśli. - Będzie moż· 
na z tych ludzi zrobić dobry 
zespól chóralny, są chętni. 
mają dobre, młode glosy. Trze­
ba tylko z nimf dużo praco­
wać, rozwijać skłonności ar­
tystyczne, doskonalić głos. Np. 

O rekwizyty było trudno, 
toteż miejscowa ludność przy' 
szla młodemu .zespołowi z po· 
mocą. Jedna gospodyni daje 
zapaskę, druga spódnicę, trze­
cia stanik - atmosfera na· 
prawdę przyjacielska. Klerow· 
nik świetlicy Zakładów Im. 
Szymańskiego, tow. Bogdan 

„.„Ja.k na trak torze, 
jedzie I orze, 

Delegatem mlodzieży ZPO im. Próchnika na IV Konfe­
rencję ZMP została Krvstyna Gugulska. 

BARBARA WRZESl~SKA 

Wladek pisze referat na zebranie 
ZMP-owskie. Gdy skończy, pójdzie 

z żoną na spacer, 

O powiemy wa.m o młodym maHeństwle, 
o jego pracy, troskach, kłopotach I.„ 
o miłości. Władka .tak I Różę od 

wczesnych le.I wychowywała organizacja. 
Jut w roku 1945 byli członkami ZWM. O· 
hecnie są aktywistami ZMP, 

CÓRECZKA 

Elżunia ma 5 lat, duże, plwne oczy, Jest 
bardzo żywa i lubi kwiaty . Z kwiatami zaw­
sze wynika jakiś kłopot. Elżuni wydaje się, 
że cały świat należy do niej, I... kwiaty w 
ogródku sąsiada także. Nawet na minutę nie 
można .le.I spuścić z oka. Wy'korzysta każ• 
dą chwilę nieuwagi. 

Niedawno Elżun i a zachorowala. Dyfteryt, 
Ciężka dziecięca choroba. Dostała gorączki, 

Trzeba było ją odwieźć do szpitala, Matka 
chodzita zanlepolt0jona, Jej śniade policzki 
przybladły. 

Pierwszy uśmiech pokazał się dopiero na 
ustach Róży Kowalczyk, gdy lekarz c.znaj· 
mil, że nastąpiło przesilenie. Dziecko powra· 
cało do zdrowi11. Teraz z niecierpliwością 

oczekiwano dnia, gdy będą znów w trójkę: 

Władysław Kowalczyk - ojciec, Rozalia 
Kowalczyk ..!. matka i Elżbieta Kowalczyk 

- córka. 
11: •• * 

- Mamusiu, pójdziemy do tatusia, 
świetlicy, tam jest tak ładnie„. 

do 

Oczywiście, mała clyplomatka nie mówila 
wtedy całej prawdy, $wietlica byla ładna, 

a. bo w śnie, te ludzie'"" 

STEF AŃ KOTLAREK 

Kr11st11na (po lewej) w rozmowie z przodownicą pracy 
- Anną Poprawką. 

Zwykła opowieść 
ale wa:!:nle)sl od niej byli „ wujkowie", wie­
lu „wujków" przebywających stale w świe­
tlicy. Nosili Ją na rękach, huśtali, dawali w 
tajel):mlcy przed mamą Ir kocie. 
Elżunię 1n11 I kocha niemal cela załoga 

Zakładów lm. Tadka AJzena, gdzie pracują 
Władek I llóta Kowalczykowie - rodzice 
Elżuni. Ojciec jest przodującym tkaczem 
oraz pełni funkcję przewodniczącego zarzą· 
du zakładowego ZMP; matka pracuje w 
w·ykończalnJ I bler•e także czynny udział 
w ŻJICiu społecznym zakładu, 

DZIEJE Mlt.OSCJ 

Wszędzie Ich można spotka~ razem. Na• 
wet na wieczorku tanecznym nieodłącznym 
„towarzyszem" Władka i Róży jest Elżunia, 
Łączy Ich głęboka miłość„. 
Władek l)ochodzl z Opoczyńskiego. Ojciec 

był cieślą. Pracował sezonowo. Do Łodzi 
rodzice ściągnęli na długo przed wybuchem 
wojny. Tu Władek skończył 3 klasy szkoły 
powszechnej. W czasie okupacji uginał się 
pod Ciężarem 70 - kilogramowych slupów 
telefonicznych. Poznał głód i chłód. Serce 
tężało w nienawiści. 
Miał 16 lat, gdy poznał smak wolności. 

Wstąpił do ZWM. 
Władek rozkoszował się wolnością, wszy­

stkie drogi stały przed nim otworem! Brał 
to wszystko trochę nierozsądnie. Skończył 
szkołę podstawową, puszedl do gimnazjum. 
Przeniósł się następnie do szkoły zawodo· 
wej. Nie ukończył jej również. Teraz dopie· 
ro żałuje. Przedtem nie przyszło mu nawet 
do głowy, te postępuje nierozsądnie. 
Różę poznał na imieninach u kolegi w 

Łodzi. Byto trochę śpiewu, tańca. Od pierw­
szego si;mtkania podobała mu się. żywa, 
wesoła. Zbliżyły ich w~pó!ne poglądy. Obo· 
je już byl'! w ZWM. Miała śmiałe spojrze­
nie na świat. 

Po imieninach odprowadził Ją do tram• 
Waju„. 

Pobrali się w roku 1948. Po roku - uro• 
dziła się Elżunia, 

UO POTY 

WiE\łe trosk I· kłopotów ma przewodni­
czący ZMP w zakładzie produkcyjnym. Nie 
jest łatwą rzeczą kierować mlodzieżą. Wi­
dzieć wszystko I wiedzieć o wszystkim. 

Nie tak dawno, bo miesiąc · temu, Wła­
dek przez kilka dni wraca! do domu pót­
nym wieczorem. W tzw. „sal! kaliskiej", 
gdzie pracuje Władek, zastraszająco rosła 
ilość odpadków. Z j"rinego kilograma przę· 

d7.y pozostawało często 70 g odpadków, 
Na gwałt zaczęte. ~zukać przyczyny. 

Co się okazało? Szpule z wątkiem zakła~ 
dane do czółenek nie byly równej wielkoś· 
ci. Gdy w jednym czółenku wątek się koń­
czył, w drugim pozostaw11ło jeszcze dużo 

przędzy, Tkacz machał na to ręką i resztki 

wyrzuca! do kosza, zakładając nową ~zpu• 
lę„, Największą ilość odpadków znaleziono 
przy warsztacie ZMP-owca Predera. 

Zebranie młodtlety było burzliwe. Przy· 
szedł sekretarz partit, szef produkcji, dy­
rektor. Preder siedział w głębi sali. Był 
głównym „bohaterem" zebrania. Wszystkie 
gromy spadały na niego. 
Władek prawie nie zabierał głosu na 

zebraniu, mówił tylko to, co byto koniecz­
ne. Czul się winien. Nie dostrzegł wcześ· 
niej, że Preder zaniedbuje się w pracy. 

Na drugl dzień pod~zedł do Predera. Wziął 
do ręki czółenko z nie wyrobionym wątkiem. 

- Zmyli cl glo~? 
- Zmyli. 
- Jak uważasz, słusznie? 
- Słusznie. 
- Jak słusznie, no to słuchaj. Ja cl 

jeszcze bardziej głowę zmyję, tak nieoficjal­
nie, po koleżeńsku. Jak można tak paprać 
robotę? Ty, ZMP-owiecl? Gdzie twoja god­
ność? Tylko wstyd przed robotnikami„. 
Przez taklch, jak ty, trzeba potem świecić 
oczami przed Lalogą. Bumelantem zostać 
łatwo, gorzej Jest zmyć ten wstyd z siebie. 
Spojrzał na zasmuconą twarz Predera. 
- Już dobrze. Nie rób teraz z tego trage­

dii. Trzeba uczciwie wziąć się do pracy I 
to wszystko. Odpadków nie będziesz mlał, 
gdy niedokończoną szpulkę odłożysz na bok. 
Potem, gdy ci się już kilka sztuk uzbiera, 
wykorzystaj„. Trud będzie tylko taki, że 
częście.1 zmieniać musisz czółenka. 

W takie właśnie gorące dni Władek póź• 
no przychodził do domu. 

• • 
Trudno było Róży przyzwyczaić się do noc­

nych powrotów męża. Odsunęła się w tym 
okresie od organi7.acjl, zajęła się domem, 
drobne, gospodarskie sprawy wypełniały jej 
cały dzień. Nie rozumiała męża. Dla „ja­
kichś tam" fabrycznych spraw - zapominać 
o żonie? Zacz.ęla robić mu wymówki. 
Któregoś dnia Władek wrócił z zebrania 

nieco poclenerwowany. Wymówki żony spra­
wiły, ie zdenerwował się jeszcze bardziej 
I sam z kolei zasypał ją wymówkami, że 

człowiek haru,je całymi dniami, a tu, w do­
mu, nawet nie może odpocząć itd. itp. Po• 
kłócili się. 
Władek jednak Slybko opamiętał slę. Nle 

tędy droga. Nie rmumle, to trzeha jej wy­
tłumaczyć. Kłótnią nic się nie wskóra. Ale 
od częgo zacząć? 

Próbow;,il tlumal'zyć, te przecież obowląz• 
klem ZMP-owca jest poświęcać więcej u­
wagi sprawom zakładu, 7..e nie można się 

zasklepiać tylko w swoich rodzinnych ~pra­
wach. Wychodziło to Jakoś sztucznie . .A.rgu· 
menty trafiały w próżnię, wywolując sku­
tek odwrotny ·od zamierzonego. 

Sp"róbowal Innej taktyki. 
Początkowo rzadziej, & potem coraz czę~­

cleJ zaczął wtajemniczać Różę w problemy, 

Jakimi ~yje Ich organizacja. Mówił o swych 
kolegach • ZMP-owcach, o trudnościach, 

na jakle napotyka zakład, Jak je pokonują, 
Rozbudził zainteresowanie Róży. Już wie• 
dział, że taktykę obrał słuszną. Zresztą sam 
tak kierował swoiml sprawami w zakla„ 
dzie, żeby wracać do domu wcześniej. 
Róża zaczęła Interesować się "sprawami 

męfa. Rozumiała Już wiele rzeczy. · Władka 
nie spotyk'.lłY Już w domu wymówki z p0t 
wodu póżnych powrotów, 

Potem, gdy Róża zaczęła pracować w tym 
samym zakładzie co Władek, sama wciąg• . 

nęla się w życie organizacji. Nieraz już tak 
się zdarzyło, że mąż czekał na żonę, która 
'Zasiedziała się na zebraniu, 

DOMEK ZA MIASTEM 

Władek I Róta mieszkają za miastem. 
Na Strykowskiej mają własny, jednoro· 
dzinny domek. Do przystanku „jedynki" 
nie jest stąd daleko W tym tygodniu na 
pewno spotykaliście ich często przed godzi· 
ną piątą, gdy biegli do tramwaju. Pracują 
na rannej zmianie. 

RYSZARD UTRUTKO 
Zdjęcia: M. SZARFHARC 

Róża scn11lila s!e nad kwiatem lubiflu„. 
Pr zyjemnle jest pospacerować w przed wie-. 

czornycn godzinach po ogrodzie. 
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Ila stadionie Wló.kniarza 
podawane będą nieldunki 

z meczu Wąery - Brazylia 
Na wyścig lub na mecz 
·warto .wybrać się w niedzielę 
p romi:am święta Kultury 

Fizycznej nie zos•al 
wprawdzie aż tak rozbudowa­
ny, aby w niedzielę grozilo 
nam n!ebezpieczeństwo gradu 
imprez sportowych, niemniej 
jedi;i.ak można mieć kło-
poty przy wyborze naj-
atrakc,Y'}l'liejszej z nich. Bo to 
i spartakiada Spójni, i moto-

rowe zawody ulle<zne, i wy­
ścig kolarski Gwardii i wre­
szcie: parada E,portowców. 
mecz piłkarski, zawody lek­
koatletyczne, pokaz gimnaSJty­
k i zbiorowej, wiazd kolarzy 
Gward ii na metę„. Aż tyle 
emocji na raz. 

Z aowijmy prreto od infor­
macji. 

~ 

nagród Zrywowi i Gwardii za 
z<iobycie pierwszych mieJsc 
w !-majowych Biegach Na­
rodowych. Warto przy tym 
wspomnieć i 0 sztafetach lek­
koatletycznych 4 x 400 m 
(mężczyźni) i 4 x 100 m (ko­
b iety), które rozegrane zosta­
ną w przerwie meczu piłkar­
skiego, 

Na sznchownicac11 

ZSRR- USA 
20:12 

NOWY JORK, 25. 6. 
Mecz szachowy ZSRR -

USA zakończył się zwycię­
stwem drużyny radzieckiej 
20:12 pkt. W osta.inlch do· 
grywkach Heller wygr~ł z 
Hol'owitzem, Kotow · zreml· 
sowa.I z .R. Byrne, A wer· 
bach przegra.I z D. Byrne, 
Keres przegrał z f>a.vey•em. 

Szwajcarskie 
niedyskrecje 

.„DLA MmOSNIKOW 
KOLARSTWA 

Wyśc:g Gward;i rozpocznie 
się w Tuszyn-Lesie o godz. 
12.15, a startować w nim bę­
dą czołowi zawodnicy tego 
zrleszen ia, spośród których 
przybyli już do Łodzi Klabiń­
ski, Łasak i Elek Grabow­
ski. Na metę kolarz~ zdąż«': 
będą na&tępującymi ulicami: 

Pod znakiem sztangi i nelsona 
JEDYNYM c<.lowiekiem, któ· 

ry jest niepocieszony zwy­
cięstwami swej drużyny, oka­
zal się sp1·awndawca londyń­
skiego dziennika. „Daily Mail• 
- Reyspecket. Kiedy Anglicy 
pokonali Szwajcai·ów 2:0 i 
mieli już w kieszeni ćwierćf i· 
nal, Reyspecket wróciwszy ilo 
kwatery prasowej, cisną! z 
wścieklością czapkę o stolik i 
wykrzykną!: 

- Bodaj już odpadli! Jak 
dlugo będą grali, nie zobaczę 
nigdy naprawdę dobrego me· 
CZU. 

Wzruszającą dowaiydy 
szczerość okazał ten świltny 
skądinąd reporter. 

Zdaie się, że życzeniu aw 
gielskiego sprawozdawcy sta· 
nie się niezadługo zadoś( . 
Trudno bowiem uwierzyć, aby 
Anglicy zdolali szczęśliwie 

przebrnąć do pólfinalu, mając 
za przeciwnika mistrza świa­
ta - Urugwaj, Co prawda U· 
rugwaiczycy mają także pew­
ne s t.rnty w swym zespole, 
bowiem k.ontwzjom uleglr1 
trzech ich zawodników (napa· 
stmcy Borges i" Schia.ffino i;· 

roz pomocnik Cruz), jednakże 
tylko Borges należy z tej trói· 
ki do wyborowej kadry Urug· 
wajczyków. · . " . 
AUSTRIACY pilnie przyglą­

dati się meczowi Wiochy 
Szwajcaria i ich trener, 

Rzgowską, Piotrkowską, Mic­
kiewlcza, Łąkową, Kopernika 
na stadion Włókniarza . Prze­
jazd pierwszych kolarzy przez 
Łódź - godz. 17.15 - 18.00. 

.„DLA MIŁOSNIKOW 
PIŁKI 

p:>równanie umiejętności dwu 
drużyn między Budowlanymi 
(Gdańsk) toruiącym! sobie 
Przejśc i e do I ligi i dobrze 
nam znanym zt:r,połem łódz­

kiego Włókniarza, legitymu­
jącym się tytuhn1 wicemi&trza 
wiosennego ekstraklasy. Pod­
cza~ tych zawodów nadawane 
będą pnez ~tośn iki relacje z 
przebiegu meczu Węgry-Bra­
zylia. 

.„DLA ~fit.OSNIKOW 
PIĘKNYCH WIDOWISK 

SPORTOWYCH: 

Cóż może sprawić bardziej 
niezatarte wrażenie niż im­
ponująca parada długich 
szeregów lód2Jkich siportow­
ców i pokaz g!mnastyki ze­
społowej, w wykonaniu gTU­

PY ZS Gward ia. Imprezy te 
uz,u.pełnią jeszcze na stadio­
nie Uiroczystośc! z.wiązane z 
wręczeniem Łódzkiemu Ko­
mitetowi Etapowemu propor­
ca za najsprawniejszą organi­
zację w Wyścigu Pokoju oraz 

Dzielnie snlsal I się zapaśnicy t 
cfęż.arowcy 'Vlókniarz.a na centI·al· 
nej epartakiadzlC swego zrze.sze4 

n!a. Mamy lu n;,t myśli, oczywi· 

Nowy sukces 
pilotów 

polskich i radzieckich 
LESZNO. Czwartą k()MkU· 

renetą m ędzynarodowych zawo­
dów szybowcowych w Leszńie 
był przelot docelowy na tras·e 
Leszno - Kielce (305 km). Z 36 
pilotów, którzy ""yruszyli na tra. 
sę punktu doceloweąo, po cięż. 
łcich zmaqaniach % n iespr:r.yfają. 
cym! warunkam· atmosferyczny. 
mi, lot ukończyło 15 pilotów, w 
tym 8 Polaków, W konku . encji 
drużynowej jedyn i• Polska (Ma. 
kula, P<>p!el , Kirakowski) i ZSRR 
(llcz.enko, Jefim ienko, W łeretien. 

n;kow) ukoticzyły konkurenci•· 

Spartakiada 
na wodzie 

Na sta.wie w Rudzie Pabla.ni· 
ckleJ w dniu 27 bm. LPż 01·ganl· 
ZUje ·w zw i ązku Z Obchodami 
„Dot Morza" spac!aktaclę wodną. 
na które) progr·.am złotą się: pty. 
wanie, kajakarstw<>. żeglarstwo ' · 
gimnastyka maryuarzy . W tmpre· 
zie powyższej m'>gą brać urlzlal 
wszyscy członkowie LPZ. Amalo­
rzy startu w spar·taktadzie winni 
zgłaszać swóJ udzlat poprzez kO!a 
LPZ lub zarządy dztelnlcmve 
Ltgt Przy)aclllł Zolnferza.. Począ. 

tek spart.a.kiady o godz. 9. 

ten Podobno 
sport ma p!'al<LY· Kibic ma (!los 
czne znaczenie ... ,,..,,.....,,,...,,..,,..., 

śc fe , łodzian , z których Klemberg 
w wadze piórkowej zdobyl n 
m'ejsce, JaneczeK w wadze lek· 
kiej - również Il miejsce, J. Ku· 
bat w wadze średaiej został ml· 
strzem, podobnie jak Glll'iskl w 
,,-adze ciężk.ie.f . Du:!ą niespodzian­
kę sprawila młodzież. Szczegól· 
nie zwrócili na siebie uwagę 
Kucht.a, Dobeml<0, G1·ala I Kry· 
siak. 

Niemały talent okazali łódzcy 

sztangiści: Rzekle<.:kl I Bogda1\· 
ski. Pierwszy z nich n iedawno 
zetkną! s· ię z tym sportem, '!- JllŻ 
w wadze lekk'. j osiągną! w trój· 
boju 195 kg, drugi, mając za 
sobą dopiero 6-miesięczny tre· 
nlng, legitymuje ~ię już wynikiem 
w wad·ze średniej w trójbo.Ju -
260 kg. 

Nie mrulej przyjemną niespo· 
dzianlcę spt'awił reprezentant wa· 
gi średniej - Stawiński. klót'Y 
zdobyl misl:r"wwsk' tytul swego 
zrze.sz.enia wyn.ikrem 297 kg w 
trójboju. 

Warto wsPomn•eć, że trenerem 
łódzkich zapaśn•l,ów ' .stztan.QJi­
stów ,fest c;z~·nny zawodnik Wlók· 
nlat'!Oa, GHliski. 

Zbiórka kandydatów 
do szkoły piłkarskiej 
Dzii, na stadionie Wlókniarza 

przy AJ. Unii, odbtdzie sit ze­
br.anie kandydatów do szkoły pił­

karskiej, którzy bezpośrednio po 
meczach klasyfikacyjnych zostali 
wpisani na listł ą!ównych kandy­
datów do ta) szkoły. Początek ze. 
brlnia o ąodz. 11 na b<>isku tr•­
ninqowym. 

W pólrtnale 
Suchalik spotkat 
si' z Rs.dzlem. 

Fruewirth oświiz,dczyl, że jest 
najlepszej myśli o najbliż­
szym meczu z Szwajcarią. 

Austriacy nawet przez prasę 
szwajcarską uważa.ni są za. 
stuprocentowych pólfinaii­
stów. Jedyną dla nich za.gad­
kę stanowi mecz Brazylia. -
Węgry. 

ISTVAN MISZKACS 

tyli<<> w okresach 
przedswlątecz­

n) eh. I to Jal<O 
forma tre11•ngu 
przygotowujące­

Tenisowa ~uracja 
mlodszym od s le· 
b'e chyba o lU 
lai. Radzto biega! 
po korcie jal< rą. 

u•y jeietl, scinal. 

Stadion GWKS, Piat: 9 Majll 
Godz. 18. Stad·<>n GWKS, plac 

9 ' Maja. - Zawody żui.lowe o 
dr11 żynowe mistrzostwo Polski z 
CWKS Wr'OClaw - Ogniwo (Łódi). 

NIEDZIELA 
Godz. to. Korty tenisowe pN:y 

Al. Unii - mistrzostwa Po1"'ki w 
tenisie ziemnym. 

Godz. t O. Ośrodek sportowy 
Spójn•a w Heleuowte - ml5trzo· 
stwa centralne w siatkówce mę· 
skiej f żeriski~j ZS Spó,1nia. 

Godz. t O. Plac Zwycl~stwa -
motorov.re zaw-0dy uliczne. 

Godz. 1 o. Sala przy 111. Trau· 
guu ... 18 - btys;<.awlczny turniej 
SU!<"hO\Vy. 

Godz. 11 . Bo!.sko na W''dzewie 
- mecz; piłkarski o m i~rzostwo 
IJ[ ligi Widuw (Łódź) - Stal 
(Skarżysko\. 

Godz. t2.30. Szosow)" wy§ctg 
kolarski ZS Gwardia. Start w Tu, 
szvn Les;e. MP'a - stadion Wlól<· 
ntarza pr•Y Al. linii. 

Godz. t6. Stadion prr,y AJ. 
Unii. Początek u1·oczysto~c1 świę­
ta Kultury Fiv.)'<"rnej w Lodzi. W 
ramach prógrBrnu tego ś"1ięta ~­
zegrany zosit:an e tow.a..rzysl{i 
mecz plłkars·1, 1 Wlókni„1·z (Łódt) 
- Budowlani (Gdańsk). 

go znakon1tc!e br7.ydszą I slln'ejszą 
część rodzin do zabiegów kos· 
metycZ11ych pr!eprowadzanycb 
na dywanach. ~hlXlnikach I po· 
dobnych produ!itarh chr'()niących 
podłogę. Jaśni"] mów; ąc, tenis 
jest ponoć śwle cn" zaprawą dla. 
ludzi, ·których oczekuje trrnpanje 
dywanów. Taką .i nim opinię roz· 
pow~zechniają "'"~"ięgll wrogo­
wie bialego sportu. 
Czegoż to zreEZlą nie wymyśli­

li, aby spostponować tenis! Ze 
jest on sportem ar)atokratów. t.e 
wyrabia tylko Jednost1·onnle 
5prawność fizyczni} I powoduje 
tysiące dotki•wych urazów fizy· 
cznych. Ze w ogól» najlepiej bY· 
loby zamienić. ra !<; 0Ly na trze­
paczki, a ~rty n<.r place gier w 
palanta. 

Nawet dysk11towa.ć się nie 
chce z ludźml, którzy znają te­
nis ze sł; szepia I ntgdy nie m1ell 
rakiety w ręku. W Istocie jest t.o 
bowiem przep iękny sport, co naj­
mniej t.a.l< zdrowy, Jak wszys tk1e 
inne I co najmniej równi_eż atral<· 
ci•jny. Jak bardziej uprzywilejo­
wane dyscypliny. Chcecie się 

p1·zekonać'/ Jutro na stadlome 
WtókJ1 larza r"~poc1.ynają się m1-
strro&twa Polski l najlepsi z na· 
szych tenisistów darl7.ą z pewno­
ścią 15op.oro <>ka T-jl ernocjonowama 
się Ich walk.ami. 

A Jal< kto chr:e przekc>nać się, 
Jak• wpiyw ma tenis na zdrowie 
I sprawnoSc f!zyczną, ntech 
przyjdzie obejr"eć mecze Jadzi 
J~rlrzejows l< iej , rozpoczynające) 

d1·ugie Cw ierć"~i3.cze bezapelac yj· 
nej supremacji wśród kob1et, 
władając)·ch raL< ietą! 

Przez 26 lat swe,1 sp<>rtoweJ 
karlet·y Jadzia zachowuje nie· 
prierwanie mło<l-oSć. l chyba nie 
trieba łepszegr> Swiadectwa .•• 
wa1·tości tenisa. 

Ale cóż Ja was będę przet<0ny. 
wat. weźcie do ręki rakietę I 
sprawdźcie sami. Gwarantowa­
ny ellksl1• mlodo:lcl, zdrowia I 
w•ecznej radości. Więc do:>rze, 
żo w GKKB' byt taki rozgardiasz 
I zamiast do Poznania. tenfsi8ci 
zjeżdżają się do Ło<lzl, a jutro 
zaczną wielki turniej, d r·ugi w 
ciągu rlwu la.t w naszym mieście. 
W 1952 r. też były tu mistrzo­
stwa Poll'lkl. N1gdy ich nie za. 
pomnę. W szczególności tmć BU· 
challka, skromne)(o. cichego chla· 
pa spod Racibor~.i Skoticzył wte· 
dy sianokosy, wz;ąr pod pachę ra· 
kletę i kropnął s •ę do Łodzi. Grai 
stat"Omodnym, nieco śmiesznym 

systemem. Tak zwdnyml lobami. 
To znac7.y bil plik· wysoko, w 
górę. Cl.ym doprowadzat pi-ze· 
c•wnlków do rozraczy. l wygry· 
wal. Zdobyt mistrzowski tytut. 

--------------------~~~·~--------~--------------------------------------~ 

ZDU!Q'SKOWOLSKIE 

ZAKŁADY PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 
w Zduńskiej Woli, 

ul. Szadkowska 6. tel. 329 

przypominają, źe stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów .z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo· 
lania załHtwia dyrektor lub jego zastępca 
w środy od go<iz. 12 do godz. 14. J eśll w śro­
dę przypada dzień wolny od pracy, dniem 
przyjęć jest najbliższy dzień powszedni ty· 
godnia. Książka skarg i zaźale1'1 zna i duje 
się w Dziale Adm. Gospodarczym. 1406·K 

Pracownicy poszukiwani 
St. księgowego ze znajomością RPK dla 
przedsiębiorstw przemysłowych, magazynie-

ŁODZKIE ZAKŁADY METALOWE 
PRZEMYSl:.U TERENOWEGO NR 1 

Łódź, ul. Strzelc~ka nr 26·28 

przypominają, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 

14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo· 

tania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 15 do 17. Jeśli w 

poniedziałek przypada dzień wolny · od · 

pracy. dniem przY-Jęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 1362· K 

Tynkarzy na tynki palone, cieśli na roboty 
deskowań konstrukcji. żelbetonowych oraz 
murarzy zatrudni natychmiast na miejscu. 
względnie na wyjazd Przedsiębiorstwo Bu· 
dowy Elektrowni „Energobudowa", Kierow 
nictwo Grupy Budów w Łodzi. ul. Kilińskie· 
go nr 72. Warunki płacy wg umowy zbioro· 
wej w budownictwie. 1391 ·K 

smeczowal, plasowal plik' na li· 
n l ę autową... A Buchalll<? 'l'kw r 
na korcie ledwie się pornszaJąc I 
podmebnymt tobam' zbiera! 
punkty. Z czola Radzie splywaly 
s trugi potu. Buchalik byl świezy . 

Jakby dopiem zaczyna! swą wiei· 
ką g1·ę. W trzec•m secie Hadzto 
zalamal się. Z1·ezygnow<1ny przy. 
Jąt w)'mianę. Wtedy obaj nie1·u· 
chomo stali I podbijali pi lkę w 
gó1•ę, wyso\-:o, ponad wierzchoł­

ki drzew. Stolice paiilo niemiło· 

siernle. Sędzia sennie od11czał 

punkty: 15 dla podającego. 15:15, 
30:15 dla podaiącego. 30:30. Dru· 
ga p1-.;iszę. 40:30 dla podającego, .. 
Wieki trwał ten mecz. I wtedy 
zdarzyła mi s•ę zawstydzająca 

przygoda. Do dzi ś rumienię s i ę 

.na Jej wspomn;en'e. Zasnąłem. 

Gdy się obudzilam Radzlo r Bu· 
chalik stal1 na korcie, piłka za· 
taczają.o wysokie luki przelatyWa· 
la nad siatką, a sędzia senn;e od· 
mterzal punkty. 15:0 dla podają· 
cego, 15:15. 30;15 dla podającego. 
Druga prosze„. 

Ludziska podśmiewali się ze 
staromodnego tenl~a Buchalika, a 
Slą,zak w odpowiedzi na wszyst· 
kle docinki wzruszał ramionami 

I wallł swoje podniebne loby. Ta.K 
zdobyl mistrr.o•v.9kl t~tul. Jego 
mecze ciągnęly się godziham•. 
Ale to jeszcze lepiej. Kibice r"Oz· 
pa.rei wygodnie na tryb~nacn. 

wy.stawiali twarze do slońca I 
opalali s i ę. Przyjemne z potytecz· 
nym. świetny to sport dla kibi· 
ców - ten tenlil. 

Czekają nas więc od Ju.tra nie· 
przeciętne emocje 1 slonecz.ne ką· 

piele. Przygiądajc'e się doklad· 
nie grze naszy:::h mistrzów. Ucz· 
cie się od nich. To taka latwa I 
Laika mdta grai Bierze slę rai<ie. 
tę w ręk.ę I wali co sfl w ma~Ą 
piłeczkę. O re;,;ztę niech się sę· 

dzia martwi. 

I nie wterzcle, że najważniej-
sze w tenisie są białe spodn ie lub 

. ra, st. referenta transportowego oraz rutyno­
waną ma.szynlstkę · korespondeutkę zatrudni 
z dniem I lipca 1954 r. Centralna Wytwór· 
nla Olejków Eterycznych w Łodzi. ul. Wól· 
czańska 4a. Wymagani są pracownicy wyso­
ko wykwalifikowani i ~ dl oletnią praktyką. 
Zgłoszenia osobiste wraz z życiorysami przyj· 
muje Dział Personalny w godz. 7-15. 

1382·K 

biala spódnica. Bujrlal Można grac 
także IV kąpielowych kostiumach. 
Nawet wygodniej. Ale grać !.rze· 
ba codzienn•e. Godzinkę o świcie. 

przed pójścl~m do pracy, godz''1· 
i<ę o zmlerzc1rn. To jest wtaśnie 
najlepsza recepL'I na zacho· 
wanie mtodośc;, Jędrzejowslw 

stosuje J!I od lat„ zapytajcie jeJ 
Kierowców z I kategorią oraz pracowników zresztą samt'. Ja ~ię w sprawy 
nie wykwalifikowanych zatrudni natychm iast w1e1rn nasz)ich 1nostrzyn n1e lu 
Lódzka Komenda Straży Pożarnych · Zglosze I b1ę wtrącac. 
ni.a przyjmuje bezpośrednio Oddzial Kadr, ul 
Sienkiewicza 54, pokóJ 18 lub pośrednio przez Do zobaczenia, mol mf!I, na 
Urząd Zatrudnienia. 1388 K !<ortach Wlókniarza. 

W nastroju Tadości i wesela 
młodzież rozpoczyna wakacje 

V Dakaicz11l1 
ze str. 1 

cale grupy dorosłych. Dzieci 
przyszły z naręczami kwia­
tów. 

Ostatni dzień w S?!lrole V 
TPD na Bałutach w niczym 
nie przypominał zajęć codzien­
nych, choć zaczął się tak samo 
apelem, ostatnim v/' tym roku 
szkolnym. Potem krótkie, ale 
bardzo serdeczne i cieple prze­
mówienia - dyrektora szkoły, 
tow. Pypcia i cztonka komi­
tetu rodziioielskiego, Kamiń· 
ski ego, 

Opuszczający szkołę ma tu­
rzyści przekazują proporzec 
szkolny kolegom klasy X z ży­
czeniami, aby przez jak naj­
lepsze wyniki w nauce, godnie 
reprezentowali swoją szkolę. 

A potem - nagrody, za osią­
gnięcia w nauce, za sumienny, 
uczciwy stosunek do swych 
obowiązków. Mirka Smela z 
klasy V otrzymuje komplet 
podręczników do klasy VI. 
Tomczak, Sarnecka, Trębacz­
kiewicz i Stolarczykówna z 
klasy X wracają na swoje 
miejsca obdarowani książkami. 
Radosne, roześmiane twarze 
mają Edek Łukasiewicz, Tere­
sa Rajchertówna, Bolek Tybin­
kowski i Sylwia Sonenberg, 
którzy dobrze zdali egzaminy 
maturaln'e, a po wakacjach 
wyjadą na studia do Związku 
Radzieckiego. Część oficjalna 
pożegnania ze szkolą kończy 
się. Ale mlodzież nie rusza się 
z miejsc. Duża sala gimnasty­
czna ledwie może pomieścić 
wszystkich, którzy teraz cze­
kają na występy zespołów 
szkolnych. Nie ma wpraw­
dzie sceny, ale to zupelnie nie 
przeszkadza ani występującym, 
ani roześmianej, podnieconej 
świadomością, że to już prze­
cież wakacje, młodzieżowej wi­
downi. Huczne brawa nagra­
dzają pięknego kujawiaka w 
wykonaniu „maluchów" z II 
i III klasy, dumy szkoly -

Kronika 
parfyina 

DZIELNICA $RODMIESCIE: 
dnia 27 bm„ o godz. 9, w 
kh1~e BatLyk ul. Narutowi· 
cza ~o. odbędzie s'ę na· 
rada .ą.gitaLorów z teren u 
Dz.i ełnlcy śródmieście. 

Sekretarze podstawo-
wych Ol'i\brtlzacji parl)'J­
nych proszelll są o zgła· 
szanie s'e po odbili!" za· 
proszeń. 

* „ „ 
DZIELNICA CHOJNY: dnia 
27 bm., o god7.. 9.30, IV 
sali kina Roma, 111. Rzgow· 
ska 84, odbędzie s•ę na­
rada agitatorów z terenu 
Dzielnicy-Chojny. Na nara· 
dę winn• przybyć sekreta· 
rze porlstawowych organi­
zacji pa1·ty.jnych, agitato· 
rzy, aktyw związkowy I 
ZMP-owski, 

* * 
DZIELNICA POLESIE: dnia 
27 bm., o godz. 9. w oaJ• 
kina „Przedwllośnle", ul. 
Zeromskiego 74, odbędzie 
s ię ogólnodziielnlcowa na. 
1·ada agitatorów nt. „Ob· 
oiżka koszt.(:w własnycn' 1 • 

Sekretarze podstawo. 
wych orga„lza.cJ! parlyJ· 
nych prosienJ są o zgla· 
sza nie się po odbiór za- 1 
pros zei1 do Wydziału pro· 
pagandy KD. 

DzJ.slejszej nooy dy?,urują !Il!· 
stępujące apteki; P otrkow.ska 9a. 
A t'111ii C7.erwoneJ 53, Zglersl>a 63. 
plac Wolnosci 'J Nowotki 91. 
Rzgowska 51, Gda1iska 23. AJ. 
KoA.c.\ 11szkl 48. 

Dnia 27 bm. d ;· 2 uruJą następu· 
jące ~pt e!<i: Obr. Stalingradu LS, 
Pąblanlck.a 218, Jaracza :J2, Ar· 
n1il Cz:erwonej O. Kopernika 26. 
Plo1rkows ka 67. !Jiac K'ościel11y 8. 
Al. Ko:kluszki 48. 

DVtURY SZPITALI 

Chirurąla - dnia :!6 bm. całą 
dobę dyżuru.le S'p1tal •m. dr Ry· 
dygiera, ul. S.el'l lnga 13. dnia 27 
bm. ca lfl dobo d;,żuruje Szpital 
im. dr Sterlinga. ul. Sterlinga 
L-3. 

Interna - dn1'1 26 I 27 bm. dy· 
:l>uruje Szp'lai im . N. Barlickiego, 
ul. Kop<;h\skiego 22. 

~YtUR POŁOtNICZO. 
GINEKOLOGICZNY 

Dni• 26 bm. od godz. 8 do 20 
dv:iuruje Szpital im. Ca1·le-Skto· 
rlows!< lej , ul. Cur! e·Slclodo~skl~j 
L5, od godz. ~O do 8 dywru.1e 
Sz.pltal Im. dr hkdurowlc:za, ul. 
Kr-i:emten•e. ka 5. 

Pnia 27 bm. od godz. 8 do 20 
dvżurule Szpital im. Curie-Skło­
dowskiej. ul. Cur!e-SktodowskleJ 
l5, od godz. 20 do 8 dyżuruje 
Szpital tm. dr Il. Wolf, ul. Ła­
giewnicka 34. 

Poqotowie Ratunkowe - 254·44 
Straż Pożarna - 8 
Miej$ka Komenda MO - 253-ó(ll 
Miejski Ośrodek Informacji -
159-15. 

zespół mandolinistów, chór 
nastf:pne zespoły. 

* * • 
Leżą na stole prezydialnym 

lśniące, sztywne, połyskujące 
zielonkawą i różową barwą 
- świadectwa szkolne. 

Dyrektor VII Szkoiy TPD 
- tow. Krucińska - uśmie­
cha się: - Proszę, zobaczcie 
te „zwykle" świadectwa! Bie­
rzemy jedno z nich: Mirosła­
wa Nowicka, kl. Va - bardzo 

wenci VII klasy: Lesław O· 
zdoba, Marianna Gumienik, 
Wiesława Pietrzylk, Zdzi•sław 
Pawlak i Elżbieta Ka.rwec· 
ka. 

Polskiej Zjednocz.opej 
Partii Robotniczej mamy do 
zawdzięczenia - stw!erd1lił 
wręczający świadectwa Jan 
Klejny - że możemy wycho· 
wywać was na światłych oby· 
wateli Polski t.udowej, Nie u­
roń~e nic z tego, co wchłonę· 

To nasi na.jm!odsi, ci, którzy pierwszy rok chodzili do 
szkoły i po raz pierwszy w życiu otrzymali cenzury. 
Marylka Błaszczyk i Elżunia Redzynia z I kLasy IV 
Szko!y TPD z za.interesowaniem oglądają swe stopnie. 

Jest się z czego cieszyć - same piątki. 

dobry, bardzo dobry, ·bardzo 
dobry„. i tak od samej „góry 
do dołu"! Wyciągamy następ­
ne świadectwa - Marii Gryn­
zweig, kl. V, Teresy Burakow­
skiej i Barbary Władczyk z 
klas VI, Anny Gawlikowskiej 
i Malgorzaty Karbowiak z klas 
VII - same piątki! 

A oto wreszcie i one same, 
„bohaterki dnia dzisiejszego" 

przodownice nauki. U-
śmiechnięte, rozradowane, wi­
tane i pozdrawiane przez swe 
koleżanki, siedzące w głębi sa­
li, huraganem oklasków, pod­
chodzą do stołu prezydialnego, 
aby z rąk swej dyrektorki o­
trzymać chlubne świadectwa. 

Wiele kwiatów, piękne na­
grody książkowe za pilność, 
sumienność, doskonale wyniki 
w nauce, za osiągnięcia na po­
lu sportowym, za propagowa­
nie czytelnictwa. 
484 ucz.niów i uczenruc Si.ko· 

ły TPD nr 22 otrzymuie świa­
dectwa promocyjne <io klas 
nas-tępnych. 59 nie otrzymało 
w tym roku promocji. Czemu? 
- Uczyli się źle, lekceważyli 
sobie uwagi nauczycieli i ro· 
dziców, zmarnowali cenny 
czas-omajmia zebranym kie­
row:niczka srz:koły Bronisława 
Szczepanowska. - Kilku u· 
c=iów pozostawiono na dru· 
g.i rok za z!e sprawowanie sri~, 
za zachowanie nie licujące z 
godnością ucznia 'w Polsce Lu· 
dowej, · 

Wielu uczniów i uczennic 
Szkoły TPD nr 32 otrzymało w 
nagro<ię za dobrą całoro~ną 
naukę i wzorowe zachowanie 
się piękl'le ksią:l.iki. Wśród 
tych najlepse:ych wyróżnila się 
piątka, która naprawdę uczy­
ła się „na piątkę", Są to absol· 

TEATRY 
NOWY /Więckowskiego 15) 

dnia 26 I 27 bm .. 11odz. 19.00 
- ,.T.~ata.r-n 'a ·. 

POWSZECHNY IObr. Stalingradu 
21 l - dnia 26 l 27 bm„ godz. 
19.00 - „Las". 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracza. 27) 
- dnia 26 i 27 bm.. godz. 
19.15 - „Zapusty na Bal.U· 
tach". 

LETNI (Piotrkowska 94) - dn•a 
26 bm„ godz. 19.00, dnia 27 
bm., godz. 15.3(1 l 19.00 
„Imieniny pa.na dyrektora". 

SATYRYKOW (Traugutta l) 
dnia 26 i 27 bm., godz. 19.15 
- „\Vyc ieczkt C\'Sobi';te„. . 

MUZYCZNY (Ploti-1;.ow.ska 243) 
dn;a 36 I 27 bm„ godz. 19.15 
- „ \Vesoła wdówka". 

MŁODEGO WIDZA (Moniuszk' 4a) 
- dnia 2&-brn„ godz. 19.15, 
dn ia 37 bm„ godz. 16.00 I 
19.15 - „Kallnowy gaj". 

ARLEKIN (Ptou·kowslµl 152) 
nieczynny. 

PINOKIO {Kopernika 16) - dnia 
26 t 27 bm. - nieczynny. 

FILHARMONIA (Narutowicza 20) 
- dnia 26 bm , godz. LRao -
Koncert syn1fAr.iczny. - za.­
ko1lczenie sezunu koncertowe­
go. W oroirramie: Kartowicz, 
Beethoven, Liszt. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
(Piotrkowsl>a 102) - w godz. 
od 10 do 18 - wystawa prac 
Andrzeja Mllw'cza. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park SJenkJewd· 

ew) - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) -

dnia 26 bm., w godz. od 9 do 
15, dnia 27 bm. w godz. od 10 
do 16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAF!· 
CZNE (pl. Woinoscl 14) - w 
gotlz. od 10 d•> 18. 

KINA 

ły wasze umysły. Nauka w 
polskdej &zimie musi być moc· 
nym fundamentem do da!S>Lej 
nauki i pracy. 

Budynki szkoły podstawowej 
przy ul. Nawrot 12 już o<i 
wczesnych godzin rannych roz· 
brzmiewają gwarem. Dzieci u­
brane są odświętnie. Jedne 
przybywają same, inne w to· 
warzystwie rod-z.iców. Nóeco­

dzienny to przecież dzień, o-
&tatni - szkolnej nauki, 

Kierownik szkoły - P iotr 
Różalski - mówi do ucw.iów 
o ich całorocznej pracy, o tym, 
jak dzięki pilności uzyskali 
dobre postępy w nauce. Skła­
da im 'i:yczenla miłych waka­
cji. Następnie zabiera gło~ 
przewodniczący komitetu ro· 
dzicielskfogo Stefan Le­
wandowski. W imieniu rodzi­
ców żegna dzieci opuszczające 
~zkołę. Przewodnik organiza­
cji harcerskiej, Bogdan Bar­
cz.uch, przedstawfa osiągnię­

cia szkolnej drużyny harcer· 
sklej liczącej 340 członków 
Następnie żegna się ze swymi 
młodszymi kolegami w imieniu 
51 opuszczających szkołę 
uczniów klas VII Wi.told Ka­
roń, przodownik nauki, który 
przez cały czas swego pobytu 
w szkole miał same piątki. On 
i 27 jego kolegów będą się u­
czyć w szkołach ogólnokształ­
cących, reszta w szkołach za­
wodowych. • „ * 

- Droga młodzieży, d~iś 
mury naszej si;koty opuszcza­
ją waąi starsi koledzy z klas 
VII i XI. Ich wyniki w naucP. 
winny być dla was wszystltich 
przykładem - powicdtiał m. 
in. dyrektor VI Szkoły TPD. 
A, Wojtecki, w czasie uroczy:;­
tości zako11czenia rok11 szkol­
nego. 

GDYNIA (Przejazd 2) - Pl'Ogr'łm 
fl1mllw dok. kult.-oś1V•&t.: 
.. Wśród lodów oceanu", PKF 
26·54 - godz. 18, 19.30. Pro­
gram dla najmłodszych: „Zbu11· 
towane rrsunki„. „Przygo1y 
Gucia Pingwina". „Klmsobo 
podróżnik" - godz. 16. 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 21 -
„Akcja B" - godz. 16, 18. 20 

MUZA (Pabtantcka 1731 - „Strii'Z· 
nica w _górach", dod . „św•nt 
mlodych 7-53" - godz. 18. 20 

'fTONIER (Franctszl<aliskA 3() -
„Wesole kumoszki z Windso· 
l'll", dod. „Walka uwa·• -
godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) -
„Tosca"" - godz. L6. 18. 20. 

PRZEDWIOSNIE (żeroplskiego 76) 
- „Palo.ma" - gOdz. 17.aG. 
:?O. 

t MAJA (KillńskJPgo 1781 - „Wił· 
hetm Tell", d·jd. „Ludy kolo­
nialne walczą" - godz. 17, 19. 

REKORD rRz11nwska ~) - „Arena 
śmiałych", dod. „Sport rad~\e. 
Ckl 4-'53" - godz 18, 2()1 

ROMA (Rzgowska 84\ - „Dumna 
królewna" - godz. 18, 20. 

so~usz (Nowe ztotno) - „śpie· 
Wfł~ł1 .'=!l<(lw1·m11<f·· rlnd . Mll"Klz\ 
hodowcy króPków" - godz. 
1s ao. 

SWIT CBaluci<I Rynek) - •. Milczą· 
ca barykada" - gorl:.. LB. ;ao 

TATRY (Slenklew•cza 40) -
„Dziennik ma;•y'1arza" - gOdz. 
Le 18. 20. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 161 
- „Cllrka pulku" - gOdz. 16 
18 15, 20.30. 

WŁOKNIARZ (Próchnika 161 -
.. Zagublorie melodie" - godz 
15.30, l 7.45, 20. 

ZACHĘ'.TA (Zgierska 261 - „tran 
ran Tulipan" - godz. l8, w. 

DWORCOWE rnworzec KaJl"kl) -
„Nfcwidzlalnl pom,ocnicy", 
„lg1-.yska hareerskie". „Gu· 
ma", „Zaj I Czrk". PKB" 25 ·~4 
godz. 16. 17. 18, 19. 20, 21. 22. 

BAŁ TYK (Narutowicza 20) 
„Zaporożec za Dunajem" 
godz. 16. 18, 20. 

-" ZOO (Ogród ZOO!oglczn Y1 - Pro­
gram Bkladany r'imńw O ZW18· 
rzetach 

Gdy wręczono narrody ucr.„ 
niom, zdawało się, że llitmal 
W8zyscy są prz.odowni&ami. 
Wiele bowiem było Mil'6d za 
pilną naukę i pracę w ci&sie 
roku szkolnego. 

Jadzia Kowalczyk, Pl'Żodcw. 
nica ;r; IV klasy, otrzymała na. 
grodę w postaci kompletu 
książek do piątej klasy. Now, 
podręczniki wzbudziły w'el­
k1e zainteresowanie jej kol .... 
gów. 

Kiedy na mównicę wszedł 
Leszek Maliszewski, tegoroc"Z­
ny maturzysta, aby podzięko­
wać w imieniu absolwentów 
szkoły gronu nauczycielskiemu 
za opiekę i pracę - na sali 
zerwała się burza okluków. 
Tak żegnano ulubionego kole­
gę, który przez wiel_e lat był 
wzo.rem ucznia i kolegi. 

* ... * 
Na zakończenie roku szkol• 

nego do IV Szkoły TPD prz.Y· 
byli nie tylko UC2'11liowie, ale 
i ich rodzice i zaproszeni go­
ście. 

Po części oficjalnej I roz­
daniu świadectw ucznlorn ViI 
klasy - odbyła się część ar• 
tystyczna w wykonaniu zespo-1 
łów szkolnych. Młodzież , z 
niższych klas św~adectWa 
promocyjne otrzymała z rą!( 
wychowawców po uroczysto~ 
zakończenia roku szkolnego, 

Stratosferyczny lot 
polskich astroncmów 

30 bm. dwie gru,py astrono• 

mów warszawskich d-0\ronają 

obserwacji zaćmienia słońca 

przy pomocy samolotów przy• 

&tosowanyeh do iotów w S'ka­

tosferze. Z wysokości ponad T 
tys. m tj. ponad chmurami, do· 
konają oni zdj~ć fotografim­

nych i badań naukowych tego 

rzadkiego z.ja wisika. W teit 

S{>Osób bez względu na wa· 

runki atmosierycz.ne astrono· 

mowie będą mogli zdobyć cie· 

kawy ma-ter.iał dotyczący zać· 

mienia s-lońca. 

„ Miłość w piosence, 
poezji I żartach" 
W niedzielę, 27 bm., o go· 

clzinie 12. w ~all :Filharmonii 
odbędzie się koncert roz­

rywkowy, który został od­

wołany w dniu 13 bm. Bile­

ty zakupione na dzień 13 
bm. zachowują swą ważność. 

Pozostałe bilety nabywać 

można w dniu dzisiejszym 

w Orbisie, ul. Piotrkowska 

nr 65, oraz w dniu konceriu 

w kasie Filharmonii. 

SOBOTA. 26 CZ.ERWCA 1954 R. 
FALA 230, t m 

WIADOMOśCI: s.os. r..oo. 7.oo. 
7.50, 12.04, 14.00. 21.30, 23.55. 

6.30 Ka.lendai-< radiowy. 6.:l7 
Ko'lcert. 8.00 Mazylui.. 12.10 Mu· 
zyka. 12.25 „Na swojską nut~"· 
12.45 Audycja . dla w&I. 13.10 
Przegląd prasy stołecznej. l~.13 
Koncert orkiestry, 14.05 lnfot· 
mac.le. 14. LO Słuchowisko dla 
c.ziec! mtodszych. 14.30 Au<l ycja 
stowno...muzvczna dla dzfecl star· 
uych. 15.40 Pfo.~enk.t o maju I 
wlo~nle. 16. OO M uzyl<a cli a w•zy' 
stk!cb. 16.::lO „z mikrofonem 
przez miasto I w'eś". 16.30 Mn· 
zyczny punkt :i.slul!'-OIVl' tr;.50 
Reportaż. 17 .OO Transm!s)a z 
n1ecr.u piłkarsk!ego z Sa-iy11?"1: 
Anglia - Urugwaj. 19.00 MU· 
Z)'ka I "-\<ll•a.ln<>"'·i. 1 lł.25 Andr 
eja lil.el.;acka. Hl.45 Mur.rka ta· 
neczoa. 20.2:i W"lce koncertowe. 
20.40 Zagadka hi •toryczna. 21'.00 
„Oberż.a pod grzybkiem". 21.45 
Wiadomości spo1-towe. ~1.50 \(0>1· 
cert estradowy. :02.50 Muzyka ta• 
nec wa. 

N I EDZI ELA. 27 CZERWCA t 954 11. 
f ALA t .322 'I' 

WIADOMOSCI: li.OO. 7.00, te.oo, 
20.00, 23.00. 

6.05 Muzvka na dz teń dobr y, 
6.50 Kale1idarz radiowy. 6.58 
Stan pagody, 7.15 PrzeirJąct. p"a· 
sy stołecz.nej. 7.2n Mttzyl;a popu­
larna. 8.15 Walc<> \l aldteurta. B.!30 
„5:0 dla mlodoś~i" - audyc);i 
dla mlodzieży. 9.00 Odpowiedzi 
„Fal•! 49". 9.12 „zagadki muzycz. 
ne" - audycja słowno.muzycz­
na. 9.35 „Opow}adanle chtrurl!'A" 
- J. Brosz~!ewlcza. 10.05 Sł'u· 
chamy muzyki ludowej. 10.30 
Utwory i;;krzypcowe w w,vk<P"IB.· 
niu H. Kowalskiego. 10.52 Kon· 
cert ż~rczeń - l• ud:rcJ.a słowno. 
m11zyczna. L3.00 Dla l'Odziców -
gawęda pt. „Bąc'ź przyjacielem 
swego dziecka". 13. L5 „Ko1'0'1a 
sloneczna" - pogadanka dr R. 
Rudnickiego. ! ;3.30 Melodie do 
t.ańca - gra polska kapela pod 
dyr. P. Dzierżanowskiego. 14.00 
AudycJa dla wsi. 15.00 .,Teatr 
Eterek". 15.30 Pie~nl w w~"kona­
nlu zcspolu Pie~ni I Tal1ca Mary· 
narl<i Wojennej. 16.0ł_ Tygocl!"llo· 
wy przegląd wydarzen. 16.20 Ola 
d"icc~ - sluchow';.ko pt. „SmoK 
wawelski". 17.20 „Dla każdel(O 
coś miłego". 18.2.3 . .Iwan" ~ •lu· 
chowisko. t 9.2J „Na muzyC7!1ej 
fal!". 20.25 Gra ork iestra tan ee>.· 
na PR pod dyr. J Cajme1·a. 21.25 
Z cyklu „Słynni wlrtuozt". 22.00 
Wiadomości sportowe z ca· 
lej Polski. 22.40 Muzyka tanecz. 
na. 23.05 - 23.40 Dalszy ciąg 
muzyk! tanecznej 

1 1 Red Kto n czelny przyJmuJe codzrennle w godz 12-14 sek!'etar-l odpow•edz>alny w ~odz. 10-1~ telefony; ceut1·at„ tei„łourczu" 2":J UO ił'lc•y u """YStk1m1 aL1a1am11 redaktor oacz. 216·14. sekreLIU'2 Odpcw. 219-06, dEta1 PBrtYID:I' 2111-19 d;ual mleJsld 
Reclaqufe kl eq um. , " .{i8 f1 dziar roinv 146 82 dz lal spor1owv 14 l -71 RedakCJ• nocna 145-50 Dz 1al oqlosuń ·- Lód.ż. ut . Ptotrkcw<:.b 96 !el. 111 50 I ll4·75. Wydawca: RSW ,Pra•a". Adres· redakcji! LOdt Plotr•kowska 96 · 11 oler'Y) Druk. RSW .Prasa" 1.wtrld 17 1'41„t 
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:najserdeczniej 
Pamiętamy dobrze pobyt 

Państwowego Zespołu Tań­
ca ·Ludowego pod dyrekcju, 
Igora Moisjejewa w Łodzi. 

Wprawdzie było to siedem iat 
temu, bo w roku 1947, a!e 
piękne, różnorodne tańce lu­
dów Kraju Rad pozostały do 
dzisiaj w pamięci widzów. O­
bok tańców białomskicli i u­
kraińskich, w których zespól 
odsłonił taneczność i muzy­
kalnosć ludu rosyjskiego, wi-

. dzieliśmy także tańce karel­
skie, mołdawskie, buchalskie 
i adżarskie. Te stare, pamię­
tające bardzo odlegle czasy 
tańce stanowiły dla ich twór­
ców popis siły, odwagi i zręcz-
7tOści, ktÓTy to charakter wier­
nie oddali wykonawcy. Met 
bowiem zespól Moisjejewa na 
ee!u zbieranie i badanie tań­
ców ludowych z zachowaniem 
ich stylu, motywów tanecz­
nych, kostiumów i akompa­
tuamentu. Oczywiście, orygi­
tuilny akompaniament zostaje 

Dziewczęta z baletu Moisjejewa. 

przeinstrumentowany net or­
kiestrę .symfoniczno,, w skład 
której wchodzą takie instru­
menty !udowe, jak domra czy 
balabajka. 

Zespól Igora Molsjejewa po­
wstał w roku 1937, po - o rok 
wcześniejszym Wszer.h­
związkowym Festiwalu Tańca 

Ludowego. Rekrutując swoich 
członków początkowo z zespo­
łów amatorskie/i, wykształci! 
wkrótce doskonałych, doj1·za­
lych tancerzy. 

Słynni artyści radzieccy 
mają przybyć w pierwszych 
dniach. lipca do Łodzi. Powi­
tamy ich jak najserdeczniej/ 

„Zielone świetlice", 
czyli książka, piosenka 
i wiersze przy żniwach 

!Ujemy się o PNY!lPieszenie 
Wl!ll'ó&tu stopy ży<:iowej ludz;i 
pracy, walczymy o nową ob­
niżkę cen, o pełną realizację 
uchwał II Zjaulu naszej par­
tii. Główną uwagę skierowu­
jemy obeonie na rolniotwo, 
Nadchodzą i.niwa. 
Móbiliz.ujemy wsz.ystkie siły 

do sprawnego przeprowadze­
nia zbiorów. Każdy kto żyw 
wyjdzie w pole. Og·romne za­
dania s.toją także przed świe­
tlicami wiejskimJ i Domami 
Kultµ,ry, przed instytucjaml 
i;>rowadz.ącymi pracę kultural­
ną na wsi. 
Pokutują u nas jeszcze fał­

szywe przekonania, że kiedy 
zaczynają się i.niwa lub sie­
wy, kultura musi zamilknąć, 
że głos ma wówczas traktol', 
kosa i siewnik, że świetlice 
trzeba zamknąć na cz;tery si;>u-
sty. · 

Niebezipieczne są to teoryj­
ki . . Nam chodzi o to, żeby kul­
tura pomagała w pracy. Rmmą 
przecież wymagania i potrze­
by kulturalne mas chłopskich 
i naszym zadaniem jest zaspo­
kajać je jak najlepiej. W daw­
nych cz.asach podziemnym nur­
tem płynąca ku11lura ludowa 
.Jak pieśń gorąca i bolesna to­
warzyszyła ciężkiej pańszczy­
źnianej pracy, niosąc ludziom 
nadzieję, pociesz:enie i ulgę. 
Dzisiaj pieśń, przyśpiewka, 
wiersz &ławią -radość wolnej 
prncy w wolnej ojczyźnie, za­
palają do wysiłku, mobi!illUją, 
piętnują opieszalców i opor­
nych. Zmieniła się zatem po­
ważnie funkcja kultury ludo­
wej. Z dawnych pozycji wy­
rażania ciężkiej doli pokrzyw­
dżonych i wyzyskiwanych mas 
i przeciwstawiania się klasom 
rządz.ący'm przeszła dzisiaj na 
pozycje umaoniania ludowego 
ustroju, rozwijania i wycho­
wywania ludzi, staje się po­
wszechnym dobrem narodu. 

ludziom prawdziwie pożyteez-
. ną roZil'ywkę i przyjemność, 

Trzeba zatem Już zawczasu -
dzisiaj, iprzygotować wespół z 
or:;aniz.acjami partyjnymi ! 
masowymi przemyślany, roz­
sądny plan, jakie formy zasto­
sujemy w pracy kulturalnej w 
cz'l.sie żniw. Mogą to być bez­
pośrednie pogadanki i prasów­
ki w przerwach między i;>racą, 
wieczornice z. muzyką i śpie­
wem albo też tzw. „zielone 
świetlice", które na świeżym 
powietrzu pod gołym niebem 
mogą być jak najbardziej po­
mys·lowo poprowadzone. Ale 
do tej pracy trzeba już w tej 
chwili organizować szeroki ak­
tyw kulturalny i młodzieżowy. 
Bo głównym celem działalnoś­
ci kulturalnej w ciągu żniw 
jest mobilizacja· do jak naj­
śpies:miejszego ich ukończe­
nia. Trzeba więc będzie zna­
leźć mądre i wesołe słowo, 
które trafi do wszystkich ko­
biet w spóldziel.niach produk­
cyjnych i PGR, 7fil10bili.zuje 
je do pracy w polu, trzeba bę­
dzie szeroko omawiać wyniki 
współzawodnict.'17.a między gro­
madami, popularyzować przo­
downików pracy. 

Nie moiżn.a także zapominać 
o książl!:ach. W czasie pracy 
ludzie rzadko będą zaglądać 
do biblioteki, ale to nie może 
przerwać na dłuższy cz.as ich 
kontaktu z dobrą lekllurą. 
Książka musi docierać do mas 
i dlatego niezbędny tu będzie 
zorganizowany aktyw kolpor­
terów, którzy książkę doniosą 
do gromady, do spółdzielni ! 
PGR - przeczytają · ciekawe 
rzeczy zmęczonym po i;>racy 
ludziom. 

Trzeba poetów dobrych i różnych 
S łusznle powiedilał Majakowski: -Trze­

ba poetów dobrych i różnych. Słuszni• 
między innymi dlatego, że każdy z· nas ma 
S\lioje osobiste, indywidualne upodobania i 
11usty. · · 

Dlatego z ciężkim sercem brałem do ręki 
nowy tom wierszy Wandy Karczewskiej'*) . 

Stający dęba pegaz na okładce ptzypom· 
ni.al mi Parnas z całym kompletem muz i to, 
co w poprzednich tomikach łódzkiej poetki 
było najsłabsze - mitologizowanie, fałszywą 
poetyczność i bierne widzenie świata. Kiedy 
jednak zakończyłem lekturę, poezja autorki 
„Wierszy i poematów" zy3kała nowego zwo· 
lennika. Zyskała - ponieważ jest to poezja 
nie tylko dobra, ale I odrębna w wyrazie, 
rózna od przeważającej części naiizej produk· 
cji poetyckiej . . 

Wanda Karczewska pisze niewiele. Gdy 
w wierszu „Do naszych wnuków" mówi: 

„„.! gd.y poetów własny głos :zawodził, 
niejeden długo łamał się i milczeniem". 

słowa te odnos•imy I do nie.i. Ale za tym „la· 
maniem się z milczeniem"' kryje się poczucie . 
odpowiedzialności za słowo poetyckie, dba· 
lość o prostotę , i czytelność wiersza. Jest je-· 
szcze w „Wierszach i poematach" sporo na• 
strojowości i lękliwego zadumania nad okroP­
nościami wojny. Jednak w najlepszych wier­
szach Karczewska, mówiąc o sprawach ludz· 
kich, utrafia w ciepły, serdeczny ton. Nie ma 
w nich nic z. hałaśliwej frazeologii bez pokry· 
cia. Słowa zwrócone do ojca - staruszka 
z „Rozmowy serdecznej": 

„WidZJisz:, można być przecież szczęśliwym, 
• co dzień weselszym 

i coraz młodszym". 

swoją artystyczną prawdę czerpią z rys!llll{u człowieka, 
który od nieporadnego stwierdzenia 

„„.nie pojmie juz moja głowa. 
co się dzieje na świecie". 

doszedł do radosnego poczucia senru własnego życia, ponie­
waż jest jednym z tych, którzy budują miasto, „piękne mia· 
sto dla prostych ludzi". 

.Chętnie podejmowany przez Wandę Ka-rc:r.ewską stary te· 
mat niezniszcż.alności i wiecznego odradzania się życia od· 
żywa w jej wiers~ch nowymi liśćmi Bo obok klonu zbie­
rającego soki na ńowy owoc, widzi także poetka „narodzo· 
ne z człowieka" miasto i mów! z wiarą, że nie jest szaleń· 
stwem „sadzić kwiaty na wypalonych skwerach". 

Wanda Karczewska 

Drzewo zielone 
Za moim oknem, 
tuż pod balkonem 
jest gałązeczka. 
Kiedy się ocknę, 
patrzy w mą stronę · 
oczami dziecka. 

W gwałtowną wiosnę 
pękając liściem 

pyta pąk drzewa, 
czy ja też rosnę, 
a z wiosny przyjściem 
o czym ja śpiewam. 

Gdy Księżyc pcha się 
na piętro 1 Słońca 

Szeroko więc powinna pójść 
w 'żniwa praca świetli.c wiej­
skich, Domów Kultury i ze­
społów adystycmych. Należy 
tu wykorzy-stać każdy wolny 
czas: przerwy obiadowe i wje­
czory, nie mówiąc już o nie­
dzielach, kiedy dobrze zorga­
ni.rowall!a impreza kulturalna 
w PGR, spółdzielni produk­
cyjnej cey na wsi przyniesie 

Ogromną rnlę w pracy pro­
pagandowo-mobilizującej mo• 
gą także spełnić ektpy łącMo• 
ści mia&ta ze wsią, przygoto­
wując wieczornice, wyst~y 
zespołów pieśni l tańca, zaba­
wy niedzielne. W brygadach 
agitacyj no - artystycznych po­
winni wziać także udział za­
wodowi aktorzy I pisarze. 

Moc jest najprzeróżniejszych 
możliwości ulepszenia ! rozwi­
nięcia szerokiej pracy kultu­
a·alno-,propa.gandowej w czasie 
żniw, Im więcej poprowadzi 
ją ludzi, tym więcej się znaj­
dzie pomysłów i roliW!ązań, 

ObOk wierszy lirycznych na omawiany tom składa slę 
większy utwór „Krzew śpiewający - pieśń o Juliuszu Fu· 
cz;ilrn" I cykl „Wiersze o ziem! mazurskiej". Szczególnie 
w „Krzewie śpiewającym" widać dużą sprawność formalną 
autorki. Fuczik to bohater ludowy '- słusmie więc pieśń 
o nim nawiązuje w wielu fragmentach do t!'adycjil pieśni lu· 
dowe}. Ale Fucz!k, to także postać wzniosła, tragiczna - te 
treści najpełniej przekaże surowy biały wiersz**). Z kolei 
partie opisowe, epickie oddaje przemieszany ośmio I dzie­
wlęcloz.gtoskowlec. Zaletą wierszy jest także spokojna 
i oszczędna metaforyka I jasny język, tak :!:e czytelnik ' nie 
musi przedzierać się przez gąszcza składniowych dziwaC"Leń, 
tak bujnie rozplenione w nasnj poezji 

Rosnę powoli 
i w wielkim trudzie 
drzewem zielonym, 
by skryć się mogli 
zmęczeni lu~zie 

Staly felietonista „Kuriera 
Codzien,nego" Bolesław 

Pl'us wybrał się w siertmiu 
188'1 r. do MlawY, aby ujrzeć 
całkowite zaćmienie Stoika. 
·Z tej atrakcyjnej wyciecllti, 
organizowa.nej przez dyrek_!=ję 
Kolei Nadwiś.lańskiej, - powstal 
wielki reportat na cztery nu­
mery „Kurierka''. Tłumaczył · 
w nłm felietonista, jak to się 
d?.l.eje, że Księżyc od czasu do 
czasu „pakuje sie na to samo 
pifitro", na którym -mieszka 
Słońce i zasłania nam naj­
bezwstydniej nasz.ego światło­
dawcę. 

Za kilka dni będziemy czy• 
tali opisy całkowitego zaćmie-
11ia Słońca. Posłuchajmy wię<:, 
co pisał Prus o tamtym za­
ćmieniu, sprzed 67 lat. o za­
ćmieniu, które wywarło na 
nim tak wstrząsające wraże­

nie, że jego opis powtórzył 

potem w Lat kilkanaście w 
sWY,m przepięknym „Fara­
onie". 

• * * 
- ZaćmieniEI„. 

Ju~ niEI widze sekundnika 
na ;:egarku, ręce mi dygocą 

jakbym komu. wygraża!. 

Zapalam jedną zapalkę, dru­
gą .•. , obie gasi mocny wiatr. 
Daję za wygraną sek11ndom, 
minutom, barwom; wszystko 

lecl mi z rąk, nie wiem na co wieków. I tak - dokładlne 
pierwej patrzeć. obserwacje pomogły wYkryć 

Lecz w takich. rauich czło­
wiek prędko się opanowuje. 
Otó~ t ja. jestem • świadkiem 
zaćmienia zupełnego! P. Wę­
gliń1rki ptZylepit Oko do ze­
garka i liczy sekundy. Ueie­
ka.jący z pctgqrkct do · chaty 
stanęli i stoj(\ sznurem po 
dwu, po trzech... Konie spo­
kojne; młynarke zapala w 
izbie lampę z kloszem, której 
światło jest czyste, biate. Na­
gle widzę, że kot wdrapuje się 
na futrynę drzwi wchodo­
wych, jakby go ~to goni!. 

- Dziewięćdziesiąt sekund 
- mówi p. Węgliński.~ 

* • • 
Nagle zniknęla aiM ciem„ 

ność z widnokręgu i ów czar­
ny, delikatny pyl z zachod­
nich obłoczków, które wnet 
zbielaly. 

i;>rzed dwustu laty „i;>lamy na 
Słońcu". W 1868 r. stwierdw­
no, że wiele :r.amieszan.ia do 
obserwacji z.aćmień słonecz­

nych wnosi nae.za z.iems.ka 
atmosfera. Dopiero ekll'pedy­
cja naukowa na jednym ze 
szczytów Alp trancuskilch u· 
zyskała jasny obraz ogn1stej 
otoki słone<:znej. 

W roku 1895 wiele 11zumu 
narobił.o odkrycie na Słońcu 
n<>wego, tajemniczego gazu 
„helium", którego poprzednio 
nie znano na nas.zej p1anecie. 
Chemicy wzięli się do posz.u­
kiJWań i dopiero po kilkurulstu 
latach wyb'ylio ów „gaz 11ło­
ne=y" w ta>k zwanych „mo­
nocytowych piaskach" w In­
diach i w Brazy1'ii oraz w ga­
zach . n.aftOl11rych źródeł w Ka­
nadzie. 

W 1927 rolnt IJ'twicd'z<>l!lo, 
że inny tajemniczy „ałooecz:­
ny piel'Wiastek" ,;n.•buli11m" 

Już po zaćmienłu calkowt­
tym; na resztę c~qstkowego, 

jaka jeszcze zostala, nikt nie 
chce patrzeć. Caly tłum dąZy 
na stację. Filistrowie nurzają 
się w zachwytach, poniE1waż 
będą jedii śniadanie; machi­
nalnie dotykają kieszeni, czy 
ich kto nie okradł i przyspie­
szając kroku mówiq: 

(od l:acińskiego g~a nebula EDMUND FETTING, 
-' mgła) to nie żadna „nebu- *'°" Teat•u im. J•racza, wystę. 

pu]• qościnnie w Teatrze Ziemi 
la", a po prostu tak dobrze Ł6c!zkle], w roll Kr.zy-ofa Ro­
many nam tlen, tylko tlen stkowskieqo. Rolę Tomasu, młod· 
dwakroć i"oniwwany, z. ktoce- sieqo, syna Kamińskich, ąr• mlo­

dziutkl Marek Kłys, 

go wytrącone . z06tały dwie ·------------

- Bardzo mi się' podobalot 

- Jestem zupełnie zadow04 
lony! 

R?Jchtyg Jakby wracali : 
„Barona Cygańskiego". · 

.• * • • I 

Ił a drodze księżycowego cie­
ni!!, który przesunie się 

po Europie od Ba:łtyku - po­
przez. Suwalszezyz.nl:, w po- · 
bliźu Mińska, Kijowa, Rosto­
wa, Tbilisi i Baku ustawione 
zostały namioty ekspedycji . 
naukowych. Czekają już przy­
gotowane aparaty do z.dięć 
nieba, teleskopy radiowe. Ty­
siace uczonych obserwować 
będzie niezwykłe zjawisko cał·· 

kowitego zaćmienia ' - zakry­
cia tarczy słonec.z.nej przez 
Księżyc. 

maleńkie cząsteczlkf. dwa elelt• 
trony, mówiąc język.iem uczo­
nych - dwa elektryc:r.ne ato­
my ujemne. 

I jesz,cze jedna z.a.gadka, 
która może już 30 czerwca br. 
z.ostanie odsl:onięta - tajemni­
ca gaz.u zwanego „co·ro.nium", 
gaz.u sprytnie zamaskowane­
go, który być może okaże się 
znów jakimś zwykłym tle­
nem lub azotem. 

Gdy Księżyc zakiryje do­
kładnie tarczę .sło.necmą -
setki najczulszych aparatów 

Pełne, czyli caMtowite za- pomiarowych; setki telesko­
ćmienia Słońca z.d.arz.ają się pów skierują się na pociem­
dość rzadko. Tak na przykład niale niebo. Roz.pooz.inie , się 
w Europie następne całkowite wielka bitwa 0 wydarcie o­
<:aćrnienie będzie miało 'miei- statnich tajemnic przyrody. 
sce dopiero 15 lutego 1961, Pójdą w ruch teieskopy · ra­
drug\e - 22 lipca l ~go, a di owe, najdoskonalsze apara­
trzecie - 11 sierpnia 1999 ro- ty fotogr a ficz.ne, tysiące pre-
ku. cyzyjnych przyrządów. 
Dokładna obserwacja Słoń­

ca w cz.asie pełnego zaćmie­
nia pomaga uczonym badać 

coraz dokładniej procesy z.a­
chodzace w atmosferze nas1Ze­
go „dawcy światła", pozwala 
fotografować owe gigantycz­
ne fontanny, wybuchaJace na 
jego powierzchni (zwane „pro­
tuberancjami"), jego ogni"Stą 

aureolę„ która występuje do­
kładnie w chwili, gdy Księżyc 
zasłania jasną tarczę słonecz­

ną. 

Cień Księżyca przecinający 

ukośnie Europę pędzi z nie­
słychaną szybkośoią. Pełne 

zaćmienie w danym punkcie 
Ziemi nie trwa dtużej niż 

dwie, trzy minuty (najdłuższy 
czas - osiem mi.n.). Dlatego 
uczeni muszą się spieszyć 
z wy'konaniem obserwacji, 
zdjęć, pomiarów. I dopiero 
zb<idanie Sł<ińca na całej dro­
dze jego zaćmienia, podsumo­
wanie wszystkich obiserwacji 
~ daje pełny obraz doświad-
cz eń. 

dane "l:Osłanl\ jeszcze raz owe 
„fontanny ognia" wybuchają-• 

ce na Słońcu do wysokości 
900 tysięcy kilometrów. Zba­
dany zostanie w-pfyw promie­
ni slonecmych na pola mag­
netyc2lI!e Ziemi. Dokonanych 
zostanie tysiące prób, doś­

wiadczeń. które pozwolą nam 
jesu:ze bardziej po11nać właś­
ciwości nasz.ego „dawcy ży­
cia", promiennego, jasnego 
Słońca. 

• * * 
Naturalnie, jak w czasPch 

Bolesława Prusa - rów­
nież i obecnie ludzie przyglą­
dać się będą z zaciekawie­
niem niez.WY'klemu zjawi.sku, 
zjawisku, które w dawnych 
wiekach budziło 5'trach i gro­
zę • I wykorzystywane było 
przez .,uczonych w piśmie", 
przez kler, przez rozmaitych 
władców - do rzucania na 
kolana nieświadomych tłu­
mrw. 

30 czerwca Księżyc zakryje 
tarczę słoneczną. Bydło pocz­
nie uciekać do zagród, zbudzą 
się ze snu nietoperze I sowy. 
A człowiek, uzbrojony w oręż 
wiedzy będzie badał wspania­
łe zjawisko niebieskie. które 
tak rzadko jest widzialne dla 
jednego pokolenia. 

Koronę slonecmą badają ua 
czeni·astronoll}owie od dwóch. -tA więc sfoto.grafowane, .zba.li. / \ B. RUDNICIU 

tym lepsze będą jej rezultaty. 

Dlatego też od dz!§ trzeba 
się zabrać do roboty, już w 
tej chwili walczyć o staranne 
przygotowanie do żniw. WZJbo.,. 
gacając pracujących chłopów 
duchowo, pomożemy im w 
pełni wykonać zadania wyńi­
kające z. uchwal II Zjazdu. 

Wysoka wartość nowego tomiku Wandy Ka-rczewsklej ka· 
:!:e z niepokojem oczekiwać na dalsze, oby jeszcze lepsze 
wiersze. Jak to powiedział Majakowski? Trzeba poetów 
dobrych 1 różnych! O trzeb.al Bardzo trzeba.I 

w cień mej korony. 

By wnuk nasz, jeśli 
w burzliwe dzieje 
pforun mnie strzaską, 
tych,-którzy przeszli, 
ból i nadzieję 

JERzy PANASEWICZ 

·~ Wanda Ka.rczews-ka „Wletaze I poem&tY", „'Ceytelnłk", 1954 r., 
C•na zł. 5. 

w. u. 
.;) Wlet"Sz pozbawiony rym~w. l'l~~nym przykładem ta.kiego 

wle!'Ha może być poezj.a Nazlme. Hlkmeta czy Pablo Nerudy, znalazł w mych drzaz1•ci. 

PremieTU w Rąbieniu 
Rąbień, wiMka oddalona o 10 km od 

Łodzi, przywitał nas lekką m:!:awką. 
Zrozumiały niepokój panujący w zespo· 
le Teatru Ziem.I Łódzkiej zaczął ml się 
zwolna udzielać. Za kilka godzin po raz. 
pierwszy miał ocenić sztukę widz Y{iej­
ski, widz dla którego teatr ' pracuje, 

Czy sztuka okaże się zrozumiała? Czy 
~interesuje? Czy będzie „komplet" na 
widowni? - pytania te dł'ęczyły wszy­
&tkioh. 

„Kompletu" nie było. Przyjemna sala 
kina świeciła w końcowych rzędach 
pustkami. Dlaczego? Czy mieszkańców 
w!Ji. nie interes-uje teatr? - pyta.-n i;>rzy­
godnych sąsiadów. 

Interesuje. Parę miesięcy temu na 
artowwskim programie „Od gromady 
do gromady" sala była nabita. Program 
się nie podobał. Był nudny. - To teraz. 
mało kto chciał przyjść - mówi jakaś 
kobieta. Nie mogę dorytywać o szcze· 
góły. Gong. Przed kurtynę, wychodzi dy· 
relttor teatru, TadeuM: Sutt. 

„Drodzy przyjaciele! Przyjechał do 
was Teatr Ziemi Łód~ej, to :miaczy 
wasz teatr.„" Krótka prelekcja zawiera 
nieco wiadomości o autorze, parę -nie· 
zbędnych wyjaśnień i końc:iy się q;apo­
wiedzią dyskusji po przedstawieniu. 

Ponownie brzmi gong. Kurtyna. Za­
czyna się „Sprawa rodzltnna". Widow· 
nia reaguje żywo. Jest czujna, niezwy· 
kle wrażliwa - śmiechem kwituje każ· 
dy dowcip, lekkim szmerem każdy 
zwrot akcji. Po po52CZególnych akta(;h 
wybuchają oklaski. 

Dyskus-ja. Wchodzących n.a scenę roo:· 
charakteryzowanych już aktorów wita 
serdeczny widz wiejski ponownymi 
oklaskami. 
Przysłuchuję się wypowiedziom. SZlhl· 

ka się podobała. Zrozumieli wszystko 
- i na wsi bywają takie rodziny. Znów 
padają zarzuty pod adresem „Artosu". 
I wre&zde obietnica - następnym ra· 
z.em - to cała wieś przyjdzie. 

Wszystkie poprzednie niepokoje wy­
dają się śmieszne. Wsi można pokazać 
wszystko - i sztukę o wsi i o mieście, 
jak i sztukę historyczną, ale z jednym, 
jakże ważnym, zastrzeżeniem. Musi to 
być sztuka dobra. 

* "' • „Sprawa rodzinna" jest sztuką dobrą. 
Lutowski na przykładzie jednej rodzi· 
ny pokazał jak skomi;>likowana, trudna 
i ciężka jest walka o nowe, o pos.tęp 
techniczny i społeczny. 

Każdy z bohaterów sztuki ma swoJą ra­
cJt· Ma Ją Inżynier-wynalazca Feliks, pra· 
cuiący nad metodą, która zastąpi szkodliwe 
dla zdrowia. ręczne polerowanie reflekto­
rów. Ma ją I ojciec - mistrz, poierown·;,, 
który trapi się tym, że wynalazek syna 
uczyni Jeqo pracę bezużyteczną. Ma Ją tak· 
że żona Feliksa, Irena, dla której mąż nie 
potrafi znaleźć ani chwili czasu. Nad rodzi· 
ną Kamińskich qromadzą. sił cittt(1e chmu„ 
ry, Tyle mniej więcej dowladuJemy sic z 
plerwszeqo aktu. 

Dramaturqicznle ]est to akt najslabsry. 
Dzieje slt w nim sto.&unkowo niewiele -
Irena daremnie oczekuje mtża, ll'lary Ka­
miński chodzi. nieawóJ po mleukaniu. Jeqo 

tona - Euqenla, namawia azwaqłerkt do 
achowania planów Felka - aby atary miał 
apokój. PoznaJomy leszcze mloclszeąo syna 
Yamińsklch. Tomka jeqo koleżkt Krzyszto­
fa, połyczaJa.c•qo mu rekk" rtkll pianilldzt 
na wódkę. 

Ta opisowość i brak żywej akcji sta• 
wia cię7Jkie zadanie przed reżyserem i 
aktorami. Wychodzą z niego na 011ół 
obronną ręką. Szezególnie reżyseria 
Anieli Borysław~iej (dla której „Spra· 
wa rodzinna" jest warsztatem reżyser­
skim) przez wolne tempo i przetrzyma· 
nia sytuacyjne umiejętnie wydobyła na· 
S<trój oczekiwania, niepewności i wza­
jemnyoh kwasów. 

- Slabo natomlaat wypadł w tyn1 akcie de­
biutant na scenie zawodowej Marek Kłys 
«Tomek), który jest przesadny w ąekle, 
sztuczny I nadmiernie hala*liwy. Jednak 
Już w M<cle nast1pnym, ądy Krzysztof, :i:ą· 
dając od Tomka natychmlas1oweąo zwrotu 
zaciąqniętych po<tyczek, zmusza ąo do kra­
dzieży planów b_rata. Marek Klys „wchodzi'' 
w postać, staje si~ szc:rery I naturalny. 

Składa się na to macznle lepsza w 
tym. akcie robota dramaturgiczna Lu­
towslciego, jak i doskonała gra współ· 
partnera Kłysa - Edmunda Fettinga 
(Krzysztof), wystęi;>ującego gościnnie na 
scenie Teatru Ziemi Łódzkiej. Fetting 
jest na scenie swobodny, . OS'WZĘdny w 
ruchach - tworząc postać obytego to· 
warzysko młodego człowieka i „dobreg<> 
kumpla", nie demaskuje się ·prze<iwcze· 
śnie żadnymi złoWTogimi akcentami tak 
częstymi przy odtwarzaniu roli szpie· 
gów i ukrytych wrogów. 

Kradzież planów wydaje 5ię. Wszys<:y 
podejrzewają się nawzajem. Na rozbi­
ty dom Kamińskich przychodzą chwile 
najcięższe. Szczęśliwy zbieg przyi;>ad· 
ków rozwiązuj'! sprawę kradzieży, ale 
nie rozwiąmje si;>rawy rodzinnej. Trze· 
ba aż pomocy z zewnątrz, aby uratować 
szczęście małżeńskie młodej pary, Po· 

moc tę przynosi współpracownica I'.., 
liksa, kreślarka Gąsowska (gra ją Ja• 
dwiga Abbe-Szymańska), która, jak ~· 
dzi Irena,' zabrała jej męża. Gąsowi1ka 
domyśla Ilię podejrJ:eń i niby przypad­
kiem w;ipomina o siwoim niedawnym 
ślubie. Rola jest niewielka, ale wyma• 
ga dużego ciepła, które znajduje w I<>' 
bie WY'k~:maw<:zyn.I. ·\ 

Duta I trudna Jest natomiast roola sta,... 
ąo Kamlńskieąo. Marian Dąbrowski atwo­
nył postać człowieka o dużym h1>rcłe du• 
cha,' a Jednak zalamaneqo - mówll z tru• 
dem, porusza! się ocloż.11e. znajduj'!e Jad• 
nak równoueśnle uśmiech dla bi Isk ich lu­
d:rl. Stanowczo natomiast zbyt jaskrawo po. 
traktował scenę zdemaskowania Tomka, o 

· co moina mieć również żal do retyserL 
Bard:riej Jednostajna byla Marla Lel!lka 
jEuqenia), która do końca nie przestala byt 
poczciwą. lecz swarliwi\ kobieciną. Slał:lfeJ 
wypadli , Irena Burawska Urena). odbleq• 
jąc wprawdzie od szablonu „ładnej, płyt• 
klej panny'', ale zbyt zewnętrzna I chwila. 
ml nienaturalna I Brunor:i Bukowski (F.,. 
liks) nazbyt ni&zaradny I m·ękkl. c:o rut, 
uczeąólnle w pierwszych aktach, 

Do rezysera Anieli Borysławskief 
mOŻJila mieć żal za zgodę na przesadne 
wygrywanie pewnych sytuacji psycho­
logicznych, Jak „zdiiwienie", „niepew•. 
ność:", czym grzeszy S1Zczególn.ie Dą• 
browski. Jako całość &pektakl jest jed.• 
nak bardzo udany. Ważnym czynnikiem 
sukcesu jest ciekawa i prosta dekoracja 
Henri Poulain'a. 

• • 
·Premierę w Rąbieniu ma Teatr Ziemt 

Łódzkiej za sobą. Miasteczka l wsie na• 
szego województwa zobaczą dobre, rze• 
teinie przygotowane przedstawienie. 
Niech tylko· towarzy52e z powiatÓWych 
i gminnych rad narodowych nie siedzą 
z z.ałoźonymi rękami. Niech wyjdą tea• 
trowi naprzeciw, 

PAJOT. 

Scena z aktu druąleqo. Od leweJ BRUNON BUKOWSKI Jako Feliks - lnJ:yn1er -
staruy syn Kamińskich, IRl!NA BURAWSKA, Jal<o żona Feliksa, oraz MARIAN 
DĄBROWSKI, Jako Jóuf ~iński - !Tl4'J&ter, polerownik fabryki reflektorów, 
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STR. 8 GŁOS ~OBOTNICZY 

"Cucurucho" 
... na trzy metry wysoko 

WIELKI SPISEK/ 
• 

\V lelkle kamienne splch• 
rze wypełnione były 

2:locistym ziarnem. Hiszpanie 
stanęli jak oczarowani. Oto 
natrafili na skarby A:deków. 
Co za wspaniałe bogadwot 
:Wszędzie złoto, złoto i doto I 

Zdobywca Meksyku 
!krwawy ł'ernando Kortez, 
schylił się, nabrał w garść 
owych żółtych ziaren. 

- Cucurucho! - wykrzyk· 
nął z wściekłością. To 
przecież nie złoto! To cucu.• 
rucho - to oszustwo! 

W taki oto sposób meks;Y· 
kań~ki „maiz" - otrzymał 

' swą drugą nazwę „kukury­
d1..a". <Słowo „cucurucho" -
czytaj kulcuruczo), Od tego 
czasu - od roku 1519 kuku-

rydu r~zęła swój try· 
umtalny pochód przez Kwiat 
i d~siaj jest drugim z kolei; 
po ryżu, llłównym pol'far· 
mern lu<hkości, Plantacje 
ku~urydzy przewyższają bo· 
wiem wielokrotnie świawwy 
areał uprawy pszenicy. 

MAREK OZIEllNY 
Z ŻABIEGO JARU 

Marek Ozierny, brygadzi-
sta kołchozu Miszurin 

Róg w okręgu dnieprop1e· 
trowekim na Ukrainie -
czył;ał gazetę. Głośno było 
wówczas o wspaniałych o­
siągnięciad1 kołchożników­
plantatorów buraka cukro­
wego. A może by tak i u nas 

po 940 cetnarów silosowej 
masy z jednego hektara. 

ZLOTO - CZYSTE Z~OTO 

{)o sowchozu „Gorki II" 

przeciw 

małej Gwatemali 
Działo &ię to w mieście Sa­

lama. Wystro.jeni w ozdobio­
ne \c.rzyżami mundury „po­
wstańcy" >Alga.rnę!i władzę. 
„Wojsko Chrys-tuiiowe" 
jak naQ!Wa.U $iebie spiskowcy 
- ipr,zygotowywało zamach 
stanu. Jacnbo Arbenz miał 
od.stąplć fotel prezydencki 
„l>airdziej zaufanemu" na­
stllPCY- Z samolotów zrzu­
cano ulotki. 

Kim . byli „powstańcy"? 

C()bo Arbenz. Rząd przyst(­
pu.je do pr~adzania ~· 
form spotecmych. Tn1$to­
wi UnHed Fruit Co konfi­
Skuje się lliemię. Waszyngton 
ro1JP()Czyna prowCllcąaje. 

ROK 1953. 

r:"""~·~· „,..„„~·<:-" !':, „ _..! _ ,...- ~'.'~~.T.· 

przybywają liczne wy­
cieczki. Przybywają kołchoź­
nicy z dalekich okręgów -
by podziwiać kukurydziane 
pole, które już teraz - ukryć , 
może w swej zieleni jeźdźcaji 
z koniPm. Ponad trzy meh'y! 
- to brzmi wprott jak w 
bajce. 

Kto nbjąć miał urząd prezy­
den,ta Gwatemali? 

Miasto Sarlama. Wystrolenl 
w o7Jdobione krzyżami mun­
dury „p()Wi'tańcy" za.gamia­
ją władzę. „Wojs-ko Chry· 
stus.owe" - jak naa;ywają 

. siebie spiskowcy - przygo-
towuje zamach stanu. Jacnbo 
Arbenz ma odstąpić fotel 
prezydencki „ba.rdziej rzaufa­
nemu" następcy. Samo.Joty ' 
rzucają ul()tki. 

l Robotnicy rolni z sowcho­
zu „Gorki II" tak opowiada­
ją o tym dziwie: 

Zanim od·powierny, cofnij­
my się pamięcią wsteQz. 
ROK 1949. 

W Gwatemali panoszą się 
trzy amerykań11kie trusty: 

B United Fruiit Co; 
· m International Ra,ilways 

of Cenkal America; 
li Empres-a Elektirlca de 

Guatemala. 

Kim są „powstańcy"? -
Kto objąć ma urząd prezy­
denta Gwat.emali? 
„Powstańcy" są S1,Piskmv­

cami. Chcą obalić legalny 
rząd GwatemalL Na µrezy­
denta typują„. radcę pravme­
go United Fruit Co. 

* * * 

Marek Oziern11 - czModziej kukt1r11dz11 

- Na wiosnę ubiegłego 
roku przy8łano nam z Mo;,• 
kwy dziwną maszynę do 
wyrobu „torfianych doni­
czek". Przysłano również re­
ceptę: wzią~ siedem części 
torfu, jedną część płynnej 
gnojówki, jedną część su­
chej mierzwy i jedną l:zęść 
ziemi darniowej. Dodać do 
tego na każdy metr sześcien­
ny - kilogram saletrzaku, 
kilogram nawozów potaso­
wych i półtora kilograma su­
perfosfatu. Jeżeli tort bedzie 
bardzo kwaśny - dodać je­
szcze kilogram wapna. • 

UNITEJ) FRUIT CO po­
siada 25 proc. ziemi ornej, 
główne plantacje bananów 
i kawy, trzy porty, które u­
możliwiają kontrolowanie ca­
łego krajowego handlu. 

tJnilted Fruit Co wypom­
powuje z Gwatemali 100 mi­
licmów dola•ów zySków rOCQ;­
nie. 

Trudno l'lliczyć, ile spisk&w 
i prowokach przygotowywał 
Wa&eyngton w Gwatemali. 
30, może Ml? Waszyngton nie 
mógł przecież pogodzić się z 
reformami spolec2J0yll\i w 
tym kr;ia~u. Orga·nizowano 
więc zbrojne oddziały, grożo­
no interwencją. Na próżno. 
Rząd Ą.rbenza przeprpwad:uil 
nadal reformę rolną. Dosyć 
już mieli tego dolawwi dy­
plomaci. 19 czerwc•. obce 
wojsike. wta.rgnęły z H()ndu­
ras-u do Gwa.temalL RQ2lPO­
częły się walki. 

.Sza.c.h71-
pod redakcJą mistrza klasy 

międzrnarodoweJ K. Makarczyka 
Pozycja z partii 

lJhlmimn - Kooh, grane) w 
br. w NRD. 

Czarne: B. Koch 

B•ale: Uhtma.nn 
Białe zagraty 1. Wal-111 z 

przemożnym naciskiem na pio­
na· g7. ·Czy przeciwnik mote o· 
bal!ć ten manewr? Odpow'edż 
podamy w nast. nr. „GIO&U Ty· 
godnla". 

Pozycja z partii 

graneJ w ostatnich mlaln:O­
&twa<:b Węg\er. 

Czarne: Bethy 

Stale: Barcz.! 
Końców)<! tego rodu.ju (2 

skoczki przeciw plonowi) znane 
11111 tylko z podręczników. gdyt 
w praktyce są niezmiernie rud­
kie. białe zamatowały w 4 po.sa­
nięcLacb_ Rozwl~za.111e w na;tęp· 
n~m numerze. 

Kont~ąamblt Alblna 

Białe: Mengarlnl 
Cu1·11e: Byland 

1. d4, <15 2. c4, e5 S. de. d4 4. 
Sf3 , Sc6 S. a3. ~57 6. $bd2, Gqł 
7_ h3, Gxf3 8. Sxf3, Gc5 9 q3. 
Sge7 10. Gą2 . Sq6 11. h41, Wb8 
12. Gą5l, Ge7 13. Gxe7. "lu7 1 
14, 5xcl4, Wad8? (poprzed11I 
ruch białych zaw i erał poctHtęp, 
przeoczony przez przeciwnika) 

coś zrobić dla ojczyzny? 
myślał Marek Oz.ierny. 

Oi.lerny dobrał sobie do 
pomocy Antona Hejlika. Ze· 
szli do Zabiego ,Jaru. Poczęli 
chodzić wśród kukurydzy, 
"przeglądać, mterzyć, badać. 
Naradzali 1ię całymi dnia· 
mi. Po nocach ważyli żółte 
kolby, wybierali najlepsie 
ziarna. 

Na wiosnfl obsiał! wybra­
ną przez siebie kukurydzą 
kilka hektarów.~ 

I oto w 1936 roku o Mar-
ku Ozlernym pisały już 
wszystkie gazety. 

Była to sensacja łwiato· 
wa. Stary chłop ukraiński 
zebrał z jednego hektara 
sześćset pudów wyborowej 
kukurydzy. A przecież na• 
wet sto pudów, to były jui: 
kiedyś rekordy! (Pud równa 
się 16 kg). 

Następnego roku w iablm 
Jarze odbyły się dziwne .tni­
wa. Otocumo drucianą siat­
ką jeden hektar dojrUlłej 
kukurydzy. Sprzętu, waże· 
nia ziarna dokqnała specjal­
na komisja ekspertów, która 
przy'była do kołchozu Miszu· 
rin Róg aż z Moskwy. Sie· 
demdziesięclu agronomów, 
profesorów, agrotechników, 
inżynierów rolnych 1twier· 
dzlło ponad wszelką wątpli­
wość, że na polu uprawia­
nym przez brygadzistę Ozier· 
nego zebrano z jednego hek­
ł.ilra 675 pudów wyborowe] 
kukurydzy. 

Marek Ozlerny otrzymał 
Premię Stalinowską. i tytuł 
Bohatera Pracy. Ale lud 
ukraiński dal mu jeszcze je· 

Maszyna natr;iukałs nam 
w ciągu kilku dni 66 tysięcy 
„torfianych doniczek". W 
każdą doniczkę posadz.iMmy 
po trzy nasiona kukurydzy. 
Wystarczyło tego na dwa 
hektary. 

W końcu maja, gdy minęła 
obawa przymrm:ków, po~· 
dziliśmy kukurydzianą roz­
sadę wraz z garnuszkami 
WProst do ziemi. Sadziliśmy 
systemem kwadratowo gniaz· 
dowYm. 

I tak oto w ro1';u ubiegłym 
1=el:>ral!śmy z jednego hekt.a­
rl! po 94 tony zielonej mą~y! 
Czy wiecie, ile to tysięcy li­
trów mleka7 Jaki to dochód 
dla sowchozu? Na jednym 
hektarze zaro~lllśmy na czy­
sto po 39 tysięcy rubli, to 
znaczy prawie dwa razy ty le 
co na hektarze pszenicy! 

Kukurydza, to i:loto, czyste 
złoto - mówi Ania Kondra· 
szyna, przodująca robotnica 
rolna z sctwcho:r;u „Gorki II" 
pod Moskwą. - Bi:dz.lemy 
jej siali' coraz więcej. Opl11cl 
się nie tylko na ziarno. Sa­
ma masa silosowa, to już ma· 
ją tek! 

• * • 
A u nas jeszcze nie wsey1-

cy przekonali się do kuku­
rydzy. Na „koński ząb" tez 
niejeden kręci nosem. A 
przecież musimy wziąć się i 
do tej uprawy, która bogaci 
chłopów radz:teck!ch. Udaje 
się kukurydza „part~ntka" 
w północnych okręgach zle· 
mi radzieckiej, to i u nas po­
winna rosnąć „na trzy me­
try wysoko" I 

INTERNATIONAL RAIL­
WAYS OF CENTRAL AME· 
RICA kontroluje · całą sieć 
kolejową w Gwatemali. 
Ustalone prze.z trust ta-
ryfy są najwYż.szym! na 
świecie. Przewóz towa-
rów na odcinku 200 km ko­
sirtuje więcej niż do... Euro­
py. 

EMPRESA ELEKTRICA 
DE GUATEMALA ma w 
swym ręku wszystkie elek-

* * • 
Nowa agresja imiperializ­

mu amerykańskiego przeciw­
ko małej Gwatemali, która 

Spoleczeństwo Gwatemali ostro protestu;e przeciwko 
agresji inspirowanej przez USA, 

trownie kraju. Ceny enel'gi.1 
elektrycmej są również lia,i­
wyższe na świecie. 
Jtównocześnie robotnik 

itWatemalskl zarabia dzien­
nie tyle, ile otNymuje robot­
ntk w USA za godrinę pra­
cy, choć ! temu przecież nie 
chce !ltarczyć na życie. 

ROK 1950. 
Zwycięża w wyborach 

front dernokratyezny. Na 
criele post~()Wego rządu na­
rodowej burżuazji staje Ja-

ośmieliła się przeprowadxać 
w swym kraju refomię rol· 
ną, wywołał.a falę oburzenia 
w krajach Ameryki Łaciń­
<;kiej i na całym świecie. 
Wszy&zy ucwiwl ludzie potę­
piają be1.czelr111 napaść na 
ten kraj I z sympatią śledzą 
mężną walkę naf'odu Gwate­
mali przeciwko tym. którzy 
w imię Za11P<>kojenla 9Wej żą­
dzy zysku, pragną &wiat 
pchną~ w ()tchłań woJn: • 

w. s. 
den tytuł - nazwano go::------------------·-------------------­
„Czarodziejem Kukurydiy". 

UCZNIOWIE 
CZARODZIEJA . 

Jak powstał i rozwijał się . człowiek (4) 

Na tropach pierwszych ludzi 
prof. dr Benedykt Halicz 

dl.lek&ll Wydzlatu Blolo111czne110 PWSP "' t.odzl. 

Najbardziej logiczne wnioski ódno§nle 
pochodzenia i rozwoju człowieka wyma· 
gają potwierdzenia w postaci dowodów 
naukowych. Dowodlłmi tymi są przede 
wszystkim szczątki zwierząt kopalnycft i 
człowieka. Uczeni znajdowali i gromadzili 
od dawna wiele szczątków zwierząt i roś· 
lin wymarłych, pocnodzących z dawno mi· 
nionych epok. Długo jednakże nie mogli 
się oni poszczycić znalezieniem szczątków 
człowieka. 

Pojemność jej wynosiła zaledwie 850 cm3 , 

a więc znacznie mniej aniżeli pojemność 

czaszki neandertalczyka, lecz znacznie wię­
cej aniżeli czaszka najlepiej rozwiniętej 
małpy. 

15. Gxc6. be 16. Sxc&ll I czar· 
ne s i ę pOctdaty, gdyż pod groź. 
bą mata muszą qd dać z powro­
tem hetmana za w ieżę I 01rzy. 
muJa prze~raną końcńwkę: 16.„ 
Wxdl 17. Wxdl, Hd7 18. Wxd7. 
Kxd7 19. SxaS ltd. 

Od tego czasu kukurydza 
Oi:iernego - „partyzant­

ka" roz.poczęła swój w~pa· 
nialy pochód po cały111 
Z'\\'iązku Radzieckim. Upra­
wiają ją kołchozy Łotwy, 
Litwy i Estonii. Na Biąłorusi 
szumią pola kukurydzy o 
wysoko~! mocno przewyi· 
~7.a,iącei wzrost człowieka'. 
Tam, gdzie warunki nie po­
zwalają na zbiór ' dojrzałego 
ziaraa, na północy Kraju 
Rad - sieją kukurydzę na 
paszę. Silosowane 1iście 
„partyzantki" wzmagBją 
mlecz.ność krów. W roku u­
biegłym państwowe gospo· 

· darstwa ppdmosklew~kie, CZł,OWIEK NEANDEllTALSKI 

Na temat znalezionych przez Dubois 
szczątków toczyły się długie ·spory między 
µczony!):li. Małpa czy człowiek? Nowe wy· 
kopaliska dokonane w Chinach wyjaśniły 
catkowicle tę sprawę. Na południe od Pe· 
kinu w miejscowości Czu Ku-tien zbadano 
ja&kinię, w której pod grubą warstwą mu· 
łu znaleziono szczątki małpoludów obok 
wyraźnych śladów ognisk i ba.rdw prymi· 
tywnych narzędzi kamiennych. Nie ulega· 
ło więc wątpliwości, że ~yły to ślady czlo· 

sowchoz „Gorki II" zbierało 

Rozrywki umysłowe (220) 

Logogryf 

Dopiero w 18211 roku znaleziono w doli· 
nie rzecznej kolo Duesseldorfu (,;Dolina 
Neandra") szczątki szk ieletu, które 
po długich badaniach, dociekaniach 
i dyskusjach uznano za szczątki da· 
wnego człowieka. Dziś z.nu1ych jest 
kilkadziesiąt miejscowości w Euro· 
pie i Azji, gdzie znaleziono nie tył· 
ko nczątkl czaszek i kości, ale na· 123~5G189~«WS~H~OM8~ 

Znaezen'• wyn~ów: - 1) 
Jedno z tmlon Kraszewskiego, 
2) żart dziecinny, 3) Opad 
atmosferyczny, 4) Góralski ln­
•trument muzyczny, 5) OoP,l.~w 
Bugu . 6) Imię te1~skle, 7) WY• 
raz. 8) Poeta polski. 9) M le)­
scowość wcza..owa nad m;>. 
rzem. 10) Nazwisko wlo.sk"eg<) 
działacza robotniczego. znane­
go bojownika o pokój. ll) śro 
del< lokomocJI. llll lmlę żeń 
~kle. tytuł książki p l ćra Eltzy 
Orzeszl<owel. 13) Popularna 
roślina l4) Zwierzęta domowe 
151 część ręki, 16) Rodzaj hu· 
ra!lanl.I pseudonim literacki pl 
sarza i)ołsl<lego , 171 Glob 1•em 
ski. 18) Posucha. 19) Pr•e 
strzenna rtgu ra geometryczna 
20) BLala broń w dawnych cza · 
sach. 

Litery pr-awldlftWO odszul<a· 
nv('h wYNtzów. wpisane do kra 
tek oznac~ouych, czytane kol..eJ· 

wet dość dobrze zachowane czaszki 
i szkielety. 
Dzięki tym odkryciom można by­

ło odtworzyć wygląd ówczesnego 
człowieka. żył on około 150 tysię­
cy lat temu. Był niewYsokiego wzro­
stu. Il.o 160 cm • wysokoocL Tułów 
miał lekko pochylony do grzodu, 
kości udowe wskazują, ie poitiadal nogi za· 
pewne lekko zgięte w kolanach. Czaszkę 

no w kierunkach pozk>myeh, u 
tworzą Im•~ I nazwisko ~nane . 
iO pisarza polskiego. 

Termin nad•yt..,,:a rozw''­
uń: - I~ llpca br. 

Roiw1,unl.• z•danla nr 216. 

· I miał niższą niż człowiek współczesny, o 
bardziej pochylonym czole. Ponad OCZ'l· 
mi posiadał neandertalczyk {bo tak na· 
zwlinO ten krąg ludzi) silnie zaznaczone 
luki brwiowe. Szczęka dolna pozbawiona 
była bródki. Tak więc znalezione ' zostało 
jedno z ogniw długiego łańcucha rozwoju 
ciłowleka. 

Adam Mlcklewtca „P'an 
Tadeu11••, 

Nagrody kal11!kow• za pr.!· 
widiowe rozwlą.anle zadani~ 
nr ~15 wylosowały nist11ruJ11 
ce ()!Oby: 

1, ląnacy Koilow•kl. t,ódł. 
ul Siedlecka 34 m. I 
2. Aur•ll• Hefcayń1k• Orftr­

kńw. ul, Traugutla 13. 
1 3. Hanna MorawM<a t.:'lrl* 
ul Towa1-owa 77-79_ 

4, Tadeusz Kowalski, Brzat­
n Io k. Sieradza. 

5. Iwona Tomcayk. t.ótli. ul 
żwirk i Id m. !l. 

6. Jadwląa Jóźwiak, r-ocztll 
Soko! nlkl, wieś Modlna. 

" 

WCZESNJEJSZE OGNlwt> 

W r. 1891 lekarz holenderski Dubo: ' 
znalazł na wyspie Jawie szczątki, których 
budowa była znacznie pierwotniejsza ani· 
tell neandertalczyka. Dubois uznał tę' isto· 
tę za przodka rodu ludzkiego I nazwał go 
małpoludem wyprostowanym, gdyi w bu 
dowie jego szkieletu znęć było zarówno 
cęchy małpy człekokształtnej, jak i czło· 
wieka. Czaszka małpoluda przypominała 
czaszki małp. Była bardzo wydłużona, o 
silnie zaznaci;onych łukach brwiowych. 

M.lt:POLUO C'!ŁOWIEK •1twnonn 
llifANtHUl.Ctvl( -łlOlUMNW 

wieka żyjącego około 600 tysięcy lat te· 
mu. 

PRZED 3 MILIONAMI LAT 
Krąg wiadomości o człowieku pierwot­

nym udało się znacznie rozszerzyć dzięki 
odkryciu szczątków jeszcze starszych. W 
ciągu ostatnich 25 lat wykopano w polu· 
dniowej Afryce szczątki istot o pojemno· 
ści czaszki mniejszej, aniżeli pojemność 
czaszek małpoludów wy{?rostowanych. 
Były one niezbyt wysokiego wzrostu (oko· 
Io 150 cm), zapewne bardzo ruchliwe, o 
sprawnych rękach. Obok cech małp czle· 
kokształtnych, posiadały i cechy ludzkie, 
t czególnie widoczne w uzebieniu. Organi· 
!my te, nazwane australopitekami, stano· 
w1ą zapewne ogniwo pośrednie między 
n" jprostszym człowiekiem a małpą człe­
:wkształtną. 

Jaki wię-: był rodowód człowi eka? Jak 
kształtował się człowiek? Co było przyczy· 
ną pojawienia się człowieka, jego wyjśc ia 
ze świata zwierzęcego? 

(dalszy cląą za tydzień) 

;. 

Wszystko w porządku 
W niektórych PQwia· 

towych zarz. ~· spół· 
dzielni siedzą ludzie, 
niełatwo da.jący wytrą­
cić się z równowagi. 
Tacy nawet uderzeń 
pioruna słuchają jak 
orkiestry mandolin i· 
stów. Zahartowani! A 
w stronę głosów z tere· 
nu, owszem, nadstawia· 
ją uszu. ale w tych u· 
R7.ach nieraz znajduJe 
si~ wata. Do takich na­
leżał również i prezes 
M>ciąg. 

K iedy jednał< n wsi 
Czarne SUiw:y pr'zyu:edl 
w ciągu ()8tatnich dwóch 
miesięcy aż s\edemna­
~ty- 7 kolet list, skarżą· 
cy się na atoaunki, pa· 
nujące w tamtejszych 
dwó7h rpółd;r.ielczych 
placowkach, pre1es cię· 
żko westchnął, zamyślił 
się, zaklął, po czym we­
zwał inspe)<tora, ob. Po· 
ratajkę: 

- PorataJko kocha· 
ny, wiesz jak ci dobrze 
życzę, ale jeQn<ilc 211\0-
v. u oędzlesz. musiał je­
chać!-

Kiedy deszcz 
wkrótce zacznie padać„. 
- nieśmiało zaprotesto· 
wał nie lubiący podrózy 
,Poratajko. 

Kawa 
na ławie 

JAK DLUGO JESZCZE:l 

W osobllwy spo•ób dba­
J'l o zleleń wtad%1 miej­
ski• Piotrkowa. Reszl1<i po 
byłym moście kolejowym 
u pt'%ejudem Pr%)' ul. 
Rolne/ przewiez iono do 
alei, oblotono nim' ozdob· 
"' drzewka świerkowe I 
władze miejskie IZC7lfC'I 
sit t4 urba.nistyczną. inno. 
wacl'I· 

Mleszkallcy Piotrkowa 
ciekawi są Jednak, Ja4< dłu­
qo jeszcze władze m o)skie 
będ11 sit t' inj'!OwacJą. 
szcay;ctć. 

- Weźmiesz. bracie, 
mój płaszcz im,pre1no­
wany„. W Czarnych 
St-'>wach skarżą się na 
sklepy.„ że kumoter· 
stwo„, Ze niektóre to· 
wary rozchodzą się w 
porze najmniej odpo· 
wiedniej, czyli w nocy„. 
No, jednym słQwem, co 
tu duto &MS.ć: przecież 
to nie zebranie! 

- To dawajcie wasz 
płaszcz! Jedzie się, jeże· 
li inaczej nie można„. 

- Czekaj, nawet nie 
zapytałei o lclilejne 
wytycz.n•! 

P.oratajko był, jak na 
inspektora, rzecayw iś· 
cle człowiekiem nad· 
miernie roztargnionym. 
Ze skruchą iatr:iymal 
.si.4= przy drzwiach, aby 
uslyszPć wytyczne„. 

- Przede wszystkim 
porozmawiaj z ludźmi. 
Z różnymi ludżmi... -
Tu. prezes zaczął wyli· 
czać ludzi, kolejno z1i· 
nając grube palee wy· 
S\miętej praw.ej rękl:­
Z pracującym chłop­
•twem to raz„. Z c1yn• 
nikitm spolec1.nym to 
dwa.„ Z wykładnikiem 
władzy :terenowej to 
trzy •w J edt i wracaj z 
dobrymi nowinami! 
za<końc:iył ob. Maciąit. 

W Czarnych Stawach 
Poratajko ściśle zasto· 
sował się do wskazówek 
swojego przełożonego . 
Żeby nie marnować dro· 
giego urzędowego czasu, 
w ciągu dwóch godzin 
uwzględnil cały wach­
larz zaplanowanych roz­
mów. 

Przedstawiciele pra 
eującego chłopstwa 
ob. ob. Dylik i Badyl. 
spotkani przy kieliszku 
- oświadczyli, że w 
miejscowej dystrybucji 
wszystko idzie jak w 
dobrej młQCarnl. 
Wykładnik władzy -

, sołtys tow. Zagórski -
chwalił kierownictwo 

DODATEK DO BILETU sklepów za wyjątkową 

Praąnlesz oberwat ob- wprost sumienność. 
ca-1. zwichną.e noą~ lub Takie kierownictwo 
złamat J~ przyjedt do powiedział - to trzeba 
Koluszek. przejdź Sił . Po 
pCKzekalnl dworcowej na- po proslu na propagan· 
traf na dziur• w podłodze dowym afiszu wymalo· 
któr, władze kolejowe od wać ... 
wl1lu mł••l1cy utrzymują Ol>. ob. Chwa•c;~nk:a 
w [rnponuł11.cym wtanie, a ~ ... 
pra4nlenle twoi• &OManlo l Cienciał• - reprezen­
U'!>OkoJone. Za oberwanie tujący czynnik S:połeCZ· 
obcasów, uszkodzeni• koń- ó · 1. 
cayn władze kolejowe nt• ny - r wmet wyrazi 1 
pcibleraJ11. od podr.Ur>ych swoJe wysokie zad.owo· 
tad ych opłat . u.,,koctn· , Jenie z pracy placówek 
nla końClY" lub obuwia . nandJowych 
traktowane '' lako dod• •w 
t•k do blletu. Słuchając tych wypo· 

(Wedlua korMp. - Ml wiedz!, Poratajko ai 
ch11iaka (Lódt) , W. K. ręee podniósł do córy i 
(Piotrków) T. Kubackiego . . 
(P1otrknwl. l s. zbroga \Z gmewem w głosie z:a· 
(POM Bogd.!nkal opr. Z. '· wolał: 

- A ;ak się nauczę slu!yć na dwóch łapkach, to 
może zostanę ministrem„. 

FRASZKI 
O DYREKTORZE, ZWOLENNIKU 

OSZOZĘDN08Cl 

Od r<ina w kółko powtarzał wcląt zdanie: 
„Oszczędzajcie - na wszelkie sposoby!" 
(A miał na myśli jutrzejsze zebranie 
i kirytykę &wojej osoby). 

HUMORYSTA I WIERSZ MICKIEWICZA 
Humozysta, co sławę Już ma ustaloną, 
czytał wiersz Mickiewicza: „Golono, strzyżono". 
- Nie chce mi s-ti: wprost uwieNyć - we!I· 

tchnął mistrz niemłody -
że istnieją w ogóle kawały be :i.: brody ••• 

ROZMOWA Z Pl!!IARZ~t 
Po wieczorze autorskim rzekł zmartwiony 

szczerze: 
„Ze też taden mój utwór z estrady nie bierze!" 
- Nic dziwnego - od.Parłem. - Prastarym 

zwyczajem 
utwór bierze słuchacza, jeśli mu coś daje. „. 8. 

Humor 

Cz11żbym jtt! b11l kied11ś w mteJscu~ 

- To czego cłlcll el, 
co pisali do nas te kre­
cie, anonimowe listy? 

- Cholera ich wie!­
odpowiedzial sołtys. 
Kultura roinle, ludzie 
czepiają się każdej oka· 
zji, żeby pokazać swoje 
P\sarskie możliwości„. 

'wrócił tedy - urado· 
wany z .szybkiego wy· 
wiązania sl4= z pose!-
1twa - ob. Poratajko 
do pow I.at~ i stanął 
i;orzed czerstwym ol:>li­
czem ob. 1Macląga z 
krótkim, leci ża to peł­
nym radości koi:nuni:ka­
tem: 

W Czarnych Sta· 
wach wszystko w po-
1·ządku I J<ult\lra rośnie 
i dlate10 l\ldzie tyle li· 
atów do nas pi.szą„. 

C6i, skoro wszystko 
w porządki.I - to my 
właściwie nic już nie 
mamy do powiedzenia. 
Ponieważ jednak lubi­
my gad~. przeto raport 
Poratiljkl uzupełnimy 
kHkoma - być mo:i.e, 
zupełnie nieważnymi -
uezególikamL A oto te 
- być może, zupełnie 
niew<ltne - s:zciególiki: 

1) Ob. ob. Dylik i Ba· 
dyl - to blisey krewni 
kierownika sklepów; 

3) ob. Zagórski - to 
ten, co w sklepach Czar­
nych Stawów stale ko­
rzysta_ z dogodnego kre- l 
dytu i innych ułatwień; 

3) ob. Chwakianka -
i-o narzeczona, bardzo 
zresztą udana, jednego 
ze sprzedawców; 

4) ob. Cienciała - to 
nikt inny, _jak tylko teść 
ob. Zagórskiiego, przy 
czym należy podkreślić, 
iż teść i zięć są pięk· 
nym przykładem wzaje­
mnej życzliwości i milo· 
ści! 

JAN HUSZCZA Ob. Łódka i jego m11. 

Horacy Sairin 

Wizyta 
Raz ogłosiłem w mleJsooweJ praefe 
wiern satyr:yczq;y, bardllO na es.ule. 

Utw6r m61 spr&wY porussal pl"IJlkre 
I nosll &ytul: „lłeterent Igrek". 

"'" .. 
~Pl.Jutra, ledwo saśwUal da\onek, 
u drswł wejjclowych rozległ etę dswonek. 

Nim pomńlalem: ko10 cn.rt niesie, 
goł6 11ał pniede llUlll „ an1lel1i.łm .dretle„. 

„Przeprauam mocno, jeślf Die w PGrt­
Cą pan l•M tego wiersza.„ autorem'!" 

- Jaw. - wyszeptałem głosem podciętym 
I serce wnet mi uciekło w pięty. 

„Tek„. tek„. To wielce drajlfwa sprawa.„ 
Chociaż.„ sabra ma swoje· prawa 

pneJaskrawlaoJa I etcetera •• 
Nie mam umiaru o to się spie~! 

Poza tym Jasne Je1d, jak na dłoni, 
te ~ to pieniądz, a kto go trwoni. 

ten • oncsędnoścl mija. się ba.słem.„ 
Więc tr11dno brać ml ów zarzut za złe! 

Nie mogę również odmówić raejl, 
te wterSll ujawnia wnód biurokracji 

łuds.leż z bezduszną walczy tępotą -
więc nie mam żalu do pana o to! 

No I beztroska, jeśli rozwa:i;ę, 

to brzydld narów - idzie z nl1t w pane 

krętactwo szyte grubymi nićmi.„ 
Więc nlemotllwe ten Anu& zbić ml!" 

StoJę Jak wryty ł m:rfJę: Czy:tb:r 
mąi 1pośród sobk6w ina.lazł sic cJłby, 

m,,t, co ze 1kruoh1t •zC'l!.er, I wddęklem 
aabrykowt Podaje r!kęf 

Chcę lłlll •ię przy.fnec!, mruzę powlekł: 
- CsY mam przyjemność z panem I1reklemf 

Czek~ wzr11uony .•• A rość (o dziwo!) 
1nienacka anlnę ma fraaobllw~ 

po ceym oznajmia 11aJ1łoduym trelem: 
„Jestem Igreka„. lim„. pnyjacleleml" 

I 

~ Ja, kolego, ;estem wielkim amatorem. rakowi 


